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W środę, dn. 28 b. m. o godz. 7 wiecz. w sali Muzeum Przemyślu i Rolnictwa Kra- 
kowskie-Przedmieście 66, tow. Mikołaj Hankiewicz wygłosi odczyt dyskusyjny na temat: 
„Pokój na Wschodzie a kwestja polsko-ukra ńska“. W dyskusji wezmą udział posło
wie i radni socjalistyczni. Biiety od 1 mk. do 3 mk. do nabycia w 0. K. AL, Al. Jero
zolimskie 56.

ftnglja a Denikin.
Wczoraj wieczorem nadeszły depesze, in

form ujące o pogłoskach, jakoby Anglja dalej 
zam ierzała czynnie popierać akcję anty bolsze
wicką.

Pogłoski te  brzmią, i e  Anglja wysyła na 
K aukaz 200 tysięczną arrnję, olbrzymie ilości 
m aterjału  wojennego i że tym laktem  tłum a
czy s ię  okoliczność, iż tereny plebiscytowe bę
dą obsadzone przez wojska jedynie francu
sk ie  1 włuskae.

„Tem pa * prostuje te  informacje, tw ie r
dząc, że akcja an  ty boisze wi uka Angiji ograni
czy się jedynie do posłania kilku bataljonów 
n a  Kaukaz wraz z instruktoram i i w aterjałem  
wojennym.

Ciekawa rzecz, kom u Anglja będzie po
m agała na Kaukazie, czy państwom niepodle
głym (Gruzja, A rm enja, Azarbejdżan), czy 
też — Denikinowi.

Anglja była jedynym państwem, które od 
szeregu miesięcy starało się  wydajnie popierać 
arm ję ochotniczą.

Przy boku Denikina znajduje się do dnia 
dzisiejszego specjalna m isja wojskowa angiel
ska  z gen. Holmanem na czele, znanym ruso
filem  i osobistym przyjacielem Denikina, któ
ry po znanej mowie Lloyd George‘a w roz
drażnieniu  opowiadał w sztabie Denikina, że 
Lloyd George, parlam ent angielski, Rada Naj
wyższa — to bolszewicy, albo ludzie przez 
.bolszewików przekupieni.

Gen. Holman w czasach cięższych dla ar- 
mji ochotniczej mobilizował instruktorów an
gielskich i wysyłał ich na front.

Drugim generałem  angielskim , który prze- 
bywał przy boku Denikina i  często jeździł 
do Angiji, aby zwalczać wśród polityków an
gielskich nastro je „bolszewickie", był gen. 

Briggs. G enerał ten wsławił s ię  zresztą w 
Angiji swemi artykułam i filocarskiemi, za- 
nńeszczonemi w „Tim es".

Aż do ostatnich czasów Anglja wysyłała 
Denikinowi olbrzym ie ilości amunicji, broni, 
odzieży. Amunicja ta jednak dzięki zupeł
nej anarchji, panującej w wojsku Denikina, 
b. szybko dostaw ała się do rąk... bolszewików.

We ,Jrencze“ (m undury) angielskie byli 
Ubrani wszyscy bolszewicy, machnowcy, ar- 

fm ja „zielona" — tylko n ie  wojska ochotnicze.
A że pomoc Angiji pośrednio udzielana 

jbolszewikom była poważna, o tem świadczy 
fakt, że ostatnio bolszewicy „otrzymali" od 
Denikina 27 pociągów pancernych najnow

szego typu. Ba, naw et tank^ angielskie, w 
liczbie około 40 znalazły się w rękach bolsze
wickich, nie mówiąc już o olbrzymich skła
dach amunicji, wielu parkach artyleryjskich 
i  t. p. lron ja  więc Litwinowa, który dzięko
wał 0 ‘Grady'em u za pomoc, była nietylko i- 
ronją.

Misja wojskowa gen. Holmana, ściśle mó
wiąc ten ostatni specjalny czuł żal do Polski, 
że niedostatecznie pomaga Denikinowi.

Inform acje jego o Polsce były stronne r  
jaskraw o świadczyły o źróoie. Gen. Holman 
wyobrażał sobie Polskę jako jeden  z wielu 
kraików , coś w rodzaju Kubani, Tereku, lub 
czegoś podobnego, — którem u gwałtownie za
chciewa s ię  połknąć całą Rosją. Do jakiego 
stopnia dochodzi analfabetyzm  w spraw ach 
polskich Anglików z otoczenia gen. Holmana 
świadczy następujący, drastyczny już przy

kład. Jed en  z wybitniejszych przedstawiceli 
wojskowej misjii angielskiej n ie  chciał uwie
rzyć jednem u z oficerów polskich, który go 
przekonywał, że istnieje odrębny język-polski, 
który nie jest narzeczem rosyjskim . Zresztą 
carofilscy Anglicy starali się jaknajm niej po
trącać o spraw y polityczne, natom iast wciąż 
nudzili Polaków pytaniam i w rodzaju: dlacze
go wojska polskie nie robią ofensywy prze
ciwko bolszewikom, dlaczego a n n ja  polska 
n ie  chce nawiązać ścisłego kontaktu z arm ją 
ochotniczą, dlaczego nie chce,być częścią jed
nej wielkiej arm ji antybolszewickiej, która 
odbudowuje wielką Rosję. Nawiasowo doda
my, że w czasie względnych powodzeń De
nikina, p rasa wychodząca na teren ie  arm ji o- 
chotniczej dowodziła, iż arm ja polska właści
wie winna się stać częścią arm ji ochotniczej 
i iść pod kom endę Denikina.

Czy akcja Angiji, prowadzona wytrwale 
przez szereg miesięcy i zakończona takim  fia
skiem , nadal będzie trw ała — na to pytanie 
trudno dziś odpowiedzieć. W każdym razie 
Anglja będzie m usiała rozstrzygnąć kogo ma 
popierać, czy niepodległe państw a kaukaskie 
i organizujące się  na południu Rosji, czy też 
pobitego D enikina. Wybór jest konieczny 
choćby dlatego, że państw a te są wrogo prze
ciwko Denikinowi nastrojone. Dowodem jest 
ostatnia wiadomość, że republika Kubańska 
wzbroniła Denikinowi wejścia na swe tery- 
torjum.

C.
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Dokoła sprawy rosyjskiej.
Z partji finlandzkich socjaliści na zjeżdzie 

swym w połowie grudnia u. r. wypowiedzieli 
się za zniesieniem  blokady Rosji i natychmia
stowym zawarciem pokoju. # T a k  sam o partja  
chłopska wypowiada się za pokojem, obaw ia
jąc snę najścia bolszewików po kięsce Jude-
meza.

**
Na zasadzie radjoielegram ów  z Moskwy, 

rząd sowiecki przyjął z zadowoleniem posta
now ienia Rady Najwyższej o zniesieniu blo
kady, zaznaczając jednak , że wznowienie sto
sunków handlowych z Rosją nastąpi tylko po 
porozum ieniu się z rządem  sowieckim.

„Istn ieje , zdaje się, zam iar naw iązania 
stosunków — powiada iskrów ka — z Ziem- 
6twami w celu wywozu zboża i innych pro
duktów  z Rosji, a le  okręty handlow e koali
cja n ie  będą mogły dotrzeć do portów rosyj
skich bez ryzyka zatopienia przez pociski bol
szewickie, dopóki nie zawarty zostanie rozejm. 
Jest to  punkt, o  którym  m e było jeszcze mo
wy".

Inna  iskrów ka potwierdza radość prasy 
bolszewickiej, ogłaszającej ustępstwo koalicji 
jako wynik zwycięstw arm ji czerwonej. Mi
mo to  prasa  ta doradza ostrożności i prze
strzega przed zbytnim optymizmem. „Nasi 
wrogowńe, być może, pragną nas ukołysać na 
nowo. Chcemy żyć w pokoju, lecz nie może
my pozwolić, aby oręż nasz rdzewiał, m usimy 
być wciąż gotowi do odparcia nowego ataku".

Tą sam ą drogą iskrową z Moskwy przy
chodzi wiadomość, że kom isja „Czrezwyczaj- 
k i‘‘, k tórej przewodniczącym jest Dzierżyń
ski, postanowiła zaniechać metody teroru. Re
zolucja ta  głosi: „P ro letarja t rewolucyjny i

rząd sowiecki szczęśliwi są, mogąc obwieścić, 
że zdobycie Rostowa i klęska K okzaka umo
żliwiają nam  zaniechanie teroru. Jedynie 
wzmocnienie ze struny koalicji interwencji 
zbrojnej d la  zgnębienia d z id a  socjalistyczn i 
go zmusiłoby nas, powrócić do metod teroru.

„Od chwuli ogłoszenia rezolucji tej kara 
śmierci stosowana będzie jedynie na uioejj 
wyroku Nadzwyczajnej komisji wszechrosyj- 
skiej 1 wszystkich jej organów miejscowych. 
OprO.z tego Dzierżyński ma wszcząć starania 
w Radzie komisarzy ludowych o całkowite 
zniesienie kary śm ierci",

A
Stany Zjednoczone wycofały wojska swe 

z Syberji.

. > 0  .
K orespondent R eutera w Paryżu donosie 

„Przyjazd niespodziew any Churchilla 1 Wal-, 
tera Longa do Paryża w związku z groźnym 
stanem  spraw y rosyjskiej 6tanowi jedyny 
przedm iot rozmowy w tutejszych kołach kon-J 
ferencji.

Spodziewaną jest ważna konferencja, ma-j 
jąca się  zająć rozpatrywaniem  środków w ce
lu  wstrzymania fali bolszewickiej na Wscho- 
dzie. Polska, oczywista, szeroko jest u względy 
n iana w spraw ie tej i  krążą pogłoski, ie  o-1, 
trzym a ona m andat obrony Żkchodu przed 
boiezewizmem".

Jak  już nieraz mówiliśmy mandat, uprzej-. 
mie nam  udzielony, ma polegać na tem, że-, 
byśmy bili się bez końca, podczas gdy bur-> 
żuazja angielska, francuska, niemiecka, cze
ska i t. d. będzie zużywała .pokoju, a naw et 
handlow ała z Rosją.

Upadek Clemenceau i nowy gabinet francuski.;
N ieprawdą jest, jak o b y ' Clemenceau do

brow olnie zrzekł się kandydatury  na  prezy
denta, jak  o tem  pisano tu  i  owdzie. Zre
zygnował on wówczas dopiero, gdy po wybo
rach próbnych pozostał w mniejszości. Wy
nik  pierwszych wyborów połączonej Izby po
selskiej i Senatu przyniósł Deschanelowi 19 
głosów większości, zaś przy wyborze osta'ecz- 
nym w W ersalu w dn. 17 b. m. Desehaneł 
otrzym ał 734 głosy na 888 glosujących.

U padek Clemenceau przyszedł niespo
dziew anie. Do ostatniej chwili zwolennicy 
Clemenceau byli pewni, że odniesie on zwy
cięstwo. Pewność ta  najbardziej przejaw iła się 
w oświadczeniu takiego choćby Maurycego 
Banresa, wybitnego posła z prawicy, który zło
żywszy głos swój w pierwszem głosowaniu za 
Clem enceau, rzekł do otoczenia: „Clemen
ceau zdobędzie najm niej 150 głosów większo
ści. Sukces niew ątpliw y zapewniony^

Suksces ten zm ienił się w porażkę. f
Złożyły się na nią różne czynnik*. Prze- 

dewszystkiem dyktatorskie zachowanie się, 
starca, który jako prezes ministrów, otaczał 
sie kim  chciał, czynił z większości parła- 
m eotarnej narzędzie sw ej woli, a wobec p rze-' 
ciwników politycznych n ie  znał łaski. Zbyt 
natrętna agitacja zwolenników jego kandyda-|t 
|u ry  na prezydenta zniechęciła doń naw et e- 
iememiły blisko stojące jego k ierunku  poli-f 
tycznego. Przeciwnicy zaś postanowili pod-)' 
stawić mu nogę przy lada sposobności, co sią 
też stało. Do przeciwników tych zaliczyć n a - f  
leży Brianda i jego zwolenników oraz. socja
listów i klerykałów.

Briand miał w Clemenceau zbyt silnego 
konkurenta, aby módz grać poważną rolę po
lityczną, póki Clemenceau naczelne w pań-» 
stwiie zajmował stanowisko. w

Socjaliści byli wobec Clemenceau w nie-
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ubłaganej opozycji, ponieważ wypowiedział on 
socjalistom walkę bezwzględną, oświadczając, 
że  tylko siła rozstrzygnąć może tę walkę.

Wreszcie klerykali nielubili Clemenceau 
za jego nieprzejednane wobec Rzymu stano
wisko. Najjaskrawszym znakiem opozycji 
klerykałów było glosowanie posłów z Alza
cji i Lotaryngji zwartą ławą przeciwko Cle
menceau. Opozycja przeciwko Clemenceau 

tym łatwiej znalazła ujście, że głosowanie by
ło tajne.

Socjaliści w próbnem głosowaniu tylko 
częściowo brali udział. Natomiast w drugiem  
głosowaniu brali udział w komplecie. Niektó
rzy socjaliści domagali się, aby przy gloso
waniu ostate.znem własną postawić kandyda
turę, ponieważ upadek Clemenceau byl za
pewniony. Atoli zdecydowano poprzeć De
schanela, by z góry uniknąć wszelkich możli
wych niespodzianek. Socjaliści glosowali na 
Deschanela jedynie celem pozbycia się Cle
menceau. Deschanel jest bezpartyjny, z prze
konań konserwatysta, człowiek o eleganckich 
manjerach i kulturalnem objeściu. Liczy lat 
66. Jako figura reprezentatywna nadaje się  
Deschanel w stopniu wysokim, na urząd pre
zydenta.

Jako moment humorystyczny przytacza
my, że bolszewik Sadoul otrzymał jeden glos 
przy drugiem głosowaniu.

Wiadomo z depesz, że na czele nowego 
gabinetu stanal Millerand. Osobistość to do
brze znana. Dawny socjalista umiarkowany, 
później renegat socjalizmu, imperjalista o sym
patiach wielkorosyjskicb, w ostatnkh czasach 
dal się poznać, jako gubernator Alzacji i Lo- 
taryngji w roli despotycznego prześladowcy 
ruchu robotniczego w nowo odzyskanych pro- 
•winełach francuskich.

Millerand nie posiada aureoli zwycięscy 
jak Clemenceau. To też socjaliści będą mieii 
uproszczoną walkę z nowvm rządem, nie za
wierającym oprócz prez^fcufa ministrów ani 
jednego wybitniejszego nazwdska.

w

Chlaśnięcia.
Najświeższy bsdetes „Kurjerka“! 

czyli
Najważniejsze, według „Kiiekary*»), kwalifikacje

Pawia Deschanela na prezydenta Francji,

...W „zmartwychwstałych" „Kurjerze"
„polityk" „Kuchara" 

Znowu ruszać ^dowcipem", jak może, się
stara,

Robiąc jakiś manekin (a niech go flanela!)
Z prezydenta „Francyjej" *), Pawła

Deschanela! 
W myśl „mądrości" „Kuchary", najtęższe 

\ atuty
Na tę godność — to dobrze skrojone surduty,
I (niech w twą czaszkę, „Kucbciu" Eolo 

j „zagwizną"! *)
t Trzeba być (bez gadania!) „przystojnym

mężczyzną" I.-

*) Henryka Kucharskiego, paryskiego „amba
sadora" „babci" Le wen talowej.

*) Zam. Francji, staropolski drugi przypadek.
*) Zam. zagwiżdżą; dla rymu, braciel

 ________  „ R O B O T N I K " ,  a U d z

Potrzeba też mleć ładną, Jak Deschanel, żonę,
A złote czasy Francji będą zapewnione!..
Dość Jest więc mieć (przynajmniej tak

wmawia „Kuchara") 
„Piękny gest" 1 „prezencję" z Bristolu

szwajcara

...Oj, lepiejbyś, mój drogi, „skrzywdzony"
„Kurjero", 

Nie pstrzył szpalt swych — podobnych
nonsensów cholerą, 

Zamiast (tutaj zapłakałby, ach, nawet Boy!)*) 
Drzeć się, jak opętany, wciąż: „Gorodowoj!"*)

Twa manja prześladowcza w  nonsens cię
poniosła:

Nikomu się nie śniło robić z Orła — osła!.. 
Omylił się (jak się zmylić może papież

ksiądz),
Z przemęczenia robotą może, nawpól śpiąc L

To tylko twa przewrotność i obłuda podła;, 
Wymyśliła obrazę Orła, Polski godła,
By wyładować wściekłość („rozbić wszystko

w puchł"), 
Że powiał wolnościowy w  twej drukarni

duchL

Orzeł nie potrzebuje tych ochronnych derek, 
By Go przed robotnikiem miał bronić

„Kurjerek"L 
Lepiej „Kurharom" wlefcłe oleju do głów,
I dbajcie, żeby u was był sens zawsze

zdrów L
Wacław WolskL

*) Znakomity humorysta 1 satyryk krakowski.
■) Policja 1
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„Reforma" walutowa 
p. Grabskiego a paskarze.

P. Grabski, minister skarbu, przeprowa
dzając w Sejmie pnxijekl rządowy o walucie, za
pewniał, że zaraz po uchwaleniu owego projek
tu wszystkie bolączki walutowe ustaną — znik
nie wyzysk i spekulacja pieniędzmi. Tymcza
sem nikt ule chce zwracać, uwagi na zamiary i 
twierdzenia pana ministra, jak również uch wa
ła sejmowa w sprawie kursu waluty niew iele  
rozczula ogół gieszełoiarzy i  aklepikauzy.

Oto kilka faktów. W Dęblinie, obok stacji, 
stoją stragany z wędliną, gdzie 10 koron U- 
ozone jest jako 9 (garek. W Skarżysku sklepi
karze me przyjmują koron tylko marki, ale 
biorą tyleż marek, ile dawniej koron. Krótko 
mówiąc, mięso, chleb i inne produkty płacone 
są markami w tej wysokości, co wczoraj jesz
cze płacono w koronach. W Kielcach jeden t  
towarzyszy posłów wstąpił do Nadśwtdrzań- 
skiej kawiarni, gdzie przy płaceniu rachunku 
zażądano od niego 24 korony lub 22 marki.
W Kielcach, jak i w innych miastach, ceny zo
stały bez zmiany, zamieniając jeno nazwę ko
ron na marki.

Kiedy ów Łow. poseł zwrócił się do zastęip- 
cy miejscowego pana starosty, d-ra Witka, z 
zapytaniem, dlaczego władze nie interweniują 
w sprawie spekulacji walutowej, przecież

e l a ,  28 stycznia 1920 r.

Sejm uchwalił ustawę o walucie, otrzymał la
koniczną — biurokratyczną odpowiedź, że jesz
cze w Kielcach nie o trzy mano „rozporządzeń 
wykonawczych" w tej sprawie, a więc władze 
na wzrastanie cen i zmiianę nazwy „korona" 
na „marka" bez zmiany cyfry, wpły wać uiie mo
gą- i

A więc Sejm uchwalił, pan minister skaor-
bu obiecał zaraz w życie wprowadzić, a spe
kulanci nic sobie z tego nie robią.

Na całej przestrzeni Rezczypo&politej Pol
skiej wobee uchwały sejmowej — dokonywa 
się  tylko reforma sposobów spekulacji. Zanim 
p. ministra zarządzenia dojdą do miast i mia
steczek, spekulanci reorganizację gieszeftów  
skończą, tu podwyższą ceny, tam obniżą sztucz
nie dla skupu korony, a ludność biedna*, robot
nicy i urzędnicy dalej będą płacić haracz walu
towy spekulantom. Zamiast nakazać uchwałę 
sejmową rozplakatować dla uświadomienia 
szerokiego ogółu mieszkańców, aby choć w ten 
sposób ochronić go przed spekulacją, zamiast 
nakazać starostom i wogóle władzom admini
stracyjnym przypilnowanie, aby w czasie nor
mowania waluty cetn na produkty piurwwzej 
potrzeby dowolnie nie podtuoseono — opnescea- 
łoścną i lekceważeniem skazuje się mil jony lud
ności na płacenie nowych procentów paska- 
irorn i  spekulantom.

Przeje* dny.

Niedawno z powodu ndepnzyjęcda do Towa
rzystwa Lekarskiego d-ra Dłuskiego, „R©but- 
nik“ wskazywał zgniliznę endecką, szerzącą 
sw e złowrogie wpływy. Nieprzyjęci© do towa
rzystwa naukowego lekarza za jego przekona
nia polityczne to przecież dziwoląg, który mógł 
powstać jedynie na tle naszego kołtuństwa.

Na temże zebraniu ni© przyjęto do Towa
rzystwa lekarza, pochodzącego z rodziny ży
dowskiej, znanej ze swej obywatelskiej działal
ności, a prócz tego odrzucono lekarza, który nl- 
gdyżydem  nie był,lecz nosi nazwisko o brzmie
niu cubaofflieinisikiuL. To sanno zdarzyło się przed 
kilku lały, gdy przepadł w batotowainiu pewien 
lekarz chrześcijanin za to jedynie, że jak mówi 
eię w gwarze warszawskiej, miał taki© „mylą
ce" nazwisko. Ten sam lekarz był później 
przyjęty, gdy o omyłce sdę przekonani©. A 
więc stosuje się antysemityzm endecki przy 
przyjmowaniu do towarzystwa naukowego le
karzy, podczas gdy nawet powierzchowne 
przejrzenie naszych pism lekarskich wykazu
je, że około 80 pro©. artykułów naukowych 
■wychodzi z pod pióra lekarzy-2ydów.

Gdy w Warszawie miał powstać Związek 
letanzy ,polskich, to chciwa rządów, obawiają
ca się  o swą władzę endecja lekarska, wystą
piła gwałtowni© przeciw tej „bolszewickiej" 
nowości. Dopiero „znani ze swego patinjiotyz- 
ma" Poznańczycy przekonali naszych wstecz
ników, ie  tam na Zachodzie istnieją oddawoa 
związki zawodowe i że dobrze służą do obrony 
irfuteiresów zawodowych. Ach, łaik... Więc rzuci
li się na „kasy chorych", rzucili się do walki 
przeciwko Miinieterjum pracy, rzucili się do 
łapania posad wojskowych, cywilnych, policyj
nych, przez pokrewieństwo, protekcje, pośre-
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dnictwo ci od , kuzynki, żony— 1 d  ludzie, o o* 
hłudnej kulturze form bez żadnej głębszej kul
tury duszy, ci ludzi© o iideotogjd siużących cdi 
B-tqj Zyty chcą nadawać ton opiinji puibiioanej.

Klemens Borucki.

Elyto Jm Wars2aws!tisao“.
Hałas, spowodowany strajkiem aecerów 

„Kui-jem Warsza wskiego", ailammuj© od kilku  
dani zbytecznie społeczeństwo. Pmy sposobności 
należy przyjrzeć się nieco działalności „Kutrje- 
ra“.

Pismo to, istniejąc© zdawno, nie miało n i
gdy żadnej określonej idei. Dzięki tomu, iż my
ślało jedynie o korzyściach materjalnych, pora
stało w pierze. W czasach rewolucji 1906 r ,  
gdy nie było pisma, któieby na© by no prześla
dowane przez ówczesny rząd rosyjska, „Kurjer*4 
elaral się być zawsze lojalny, nigdy nie popeł
ni! inic taikiego, ooby mugto w oczach władzy 
rosyjskiej zaszkodzić. Ni© posiadał śmiałości 
wystąpienia przeciw rządowi nwyjskieauu, jak 
póżuitu) cm ineckieuwą gdyż chodziło mu jedy
ni© o własuą akórę, o spokoju© tstmieni©, przy
nosząc© czyste zyski mateo-jaiine. Natomiast stal 
się bardzo śmiały z chwilą powstania państwa 
Polskiego, gdy chodziło o walkę z rządem Mo- 
raczewakiego, później ze związkami zawodowy
mi, ze strajkami, z  ruchem socjalisty oznym, wo
góle ze wszystkiem, oo głosiło p*stęp 1 chęć 
zerwania z dotychczasowym wyzyskiem. Przed
siębiorstw© ogłoszeniowe — Jak „Kurjer" na
zwać można—dzięki temu, Iż dorobiło się mit- 
Janów, istnieć może, no© przynosząc czy tolni- 
kom żadnej korzyści, pasąc Ich artykułami 
mędrkujący mi, ó stylu napuianony m, o treści ja
łowej i nudnej. Był czas, iż „Kurjera" nie mo
żna było brać do ręki, taka z niego woalu push 
lea i nuda; miało się wrażenie, iż czytany bywa 
ty lko pr*p» tych, którzy mają zamiar coś kupić 
lub spnedać.

Popierany przez klasy posiadające, „Kur- 
jer \Vai’SŁawuikd“ ich tylko interesów stale bix>- 
tu. Sam wy zysk me niamożliwoe swoich praoow- 
miłków, gdy tylko może, (up. pracownicy admi
nistracji „Kurjera" po kilkunastu latach pracy, 
otrzymują obecnie pensji miesięcznej od 600 
do 600 tuk.), i ju« daJwnego, te  popiera w y
zysk społeczny, jeśli go u stobd© stosują

Czyż płstnuo tego typu ma praw© przyjąć 
na etebi© rolę mentora tomudu, d© czego rości 
sobie pretensje? Z obłudą 1 hypukryzją wiuła © 
zbezczeszczeniu godła państwowego, o tern, iż 
komuniści zawzięli się ma prasę „narodu w(ą", 
aby za przykład om Rocsyd bolszew ickiej, gdzie 
rewolucja rozpoczęła się od deaorgamizacjj pra
sy burżuazyjnej, znisaczyć ją. Widzi komumiiizra 
■wszędzie tam, gdzii© go nteiua. Wystąpienie so
lidarne zecerów w obronie towarzysza pracy 
ogłasza za zmowę bolszewicką. Mużuaby mieć 
wrażenie, iż komunizm istotni© u nas już jod  
tak siLny. Zresztą... wtym wszystkim ażkrzyczy 
strach i bezsilność burtuazji wobec silnie zor
ganizowanego związku, tej jedynej broni ludu 
pracującego. Chcieliby za wszelką cenę wytrą
cić ją hm z ręki, lecz to się tuk łatwo ni© uda; 
lud zmozumiał, gdzie jest jego siła. Piorunują na 
strajki nie dlatego, l i  te godzą w dobro na-

lEW Btiela Wmwtitii r r a i i s j a
koiczsRswska na Sfiinl

W początkach Rewolucji rosyjskiej, tak o- 
koło połowy kwietnia 1917 r„ w Irkucku so 
cjaliści polscy założyli nową organizację zjed
noczeniową pod dziwaczną nazwą: „Związek 
•ocjalnodemokratyczny zjednoczonych socjali
stów polskich". Z początku do Związku tego 
weszli czl. S. D. K. P. i L., P. p. S. lewica, 
P. P. S. „Proletarjat" i P. p. s. „robotnicza" 
(dwie ostatnie organizacje w kraju już dawno 
nie istniały). P. P. S. prawdziwa do Związku 
nie weszła, była wybrana komisja międzypar- 

' tyjna, która miała doprowadzić do Zjednocze
nia, Komisja ta jednak nie dala żadnych po
zytywnych wyników. Przez cały 1 9 1 7  r. i 
pierwsze dwa miesiące 1918 raku obie te or
ganizacje zachowały całkowitą odrębność. Po 
przewrocie jednak bolszewickim w paździer
niku 1917 r. w Rosji nastąpiły zmiany orga
nizacyjne. „Lewica" i S. D. K. P. i L. znów 
stanęła każda pod swoim sztandarem, a w P. 
P. S. większość początkowo popierała Rząd 
bolszewicki. W początkach 18 raku powstał 
z łona tych trzech organizacji „Komisarjat 
Polski ‘. W tyin też czasie była grupa tow., 
która do żadnej z tych trzech organizacji, ze 
■względów czysto taktycznych, nie należała, a - 
stała jakby na uboczu.

Przed przewrotem bolszewickim, jak 
Zjednoczenie, tok i P. P. S. miały po dwóch 
przedstawicieli w Irkuckiej Radzie Delegatów  
Robotniczych i Żołnierskich, jako przedstawi
cielstwo od partji politycznych. Po przewrocie 
bolsze wiekiem w Petrogradzi© i Moskwie, Ir
kucka R. D. R. i Zol. otrzymała od komitetu 
komisarzy ludowych z Petrogradu wezwanie 
ujęcia władzy przez Radę. W tym celu było 
twolane ogólne posadzenie Rady delegatów, 
w  której bolszewicy byli w ogromnej mniej

szości. Na posiedzenie to sprowadzili i  Kra
snojarska dobrego móweę Borisa Szuimlackie
go i wymogli od prezydjum Rady dopuszcze
nie na to posiedzenie z głosem decydującym 
przedstawicieli komitetów fabrycznych, rol
nych, bataljonowych i pułkowych, Ucząc aa to, 
że przy ich pomocy otrzymają większość. 
Przedstawiciel eserowców, Eugenjusz Tiimo- 
fiejew i esdeków Koastautinow, proponowali 
koalicyjny rząd socjalistyczny od bolszewi
ków do enesów (soc. ludowych). Szumiacki 
przemawiał za wzięciem władzy przez Radę. 
Posiedzenie to było ogromnie burzliwe i de
nerwujące. Głosowanie odbyło się za pomocą 
dwóch wyjść, nad dwiema rezolucjami: jed
ną — bolszewicką, drugą — eserowsko-es- 
decką. Za rezolucją wspólną esdeków i ©se
rów tow. wychodzili przez scenę, składając 
specjalnej komisji swoje karty mandatowe, a 
za rezolucją bolszewików łow. wychodzili 
przez wejście na salę 1 taikże składali komi
sji swoje karty. Z wyników glosowania oka
zało się, że rezolucja wspólna otrzymała ol
brzymią większość. Bolszewicy ni© dali za wy
graną i dobili się wyznaczenia nowych -wybo
rów do Rady, ale i po nowych wyborach nie 
otrzymali większości, choć prowadzili szale
ni© demagogiczną agitację. Rada znów zosta
ła rozwiązana i. wyznaczono nowe wybory, a- 
le tym razem ^bolszewicy postanowili pozba
wić przedstawicielstwa w Radzie delegatów  
następujące Związki zawodowe: Związek nau
czycieli, Związek pocztowo - telegiraficzny, 
Związek pracowników handlowych, Związek 
buchalterów i kantorzystów, Związek medycz
ny (t. j. lekarzy, felczerów, akuszerek i służby 
szp i.alnej) i przedstawicielstwo od partji so
cjalistycznych. Prawo wyboru otrzymali tylko 
robotnicy pracujący fizycznie. Po takiej ampu
tacji wyborczej bolszewicy otrzymali więk
szość w Radzie delegatów Robotniczych 1 Żoł
nierskich, bo żołnierze byli całkowicie prawi© 
pod ich wpływem 1 w wyborach nkzera ni© 
ograni czerni

Na pierwszem posiedzeniu nowej Rady 
przeszedł wniosek o wzięciu władzy przez Ra
dę, co też zaraz zostało dokonane dn. 2 czy 
też 3 grudnia 1917 r. Władza przeszła wlaś i- 
wie ni© w ręce Rady, lecz w ręc© kilkunastu 
jednostek, stojących na czele partji bolsze w ic- 
jjjiej i w prezydjum Rady. W pierwszych 
dniach po ujęciu przez Radę władzy, w to
czeni się ta nowa władza nie przejawiła, ani 
jeden dekret nie był oficjalnie wydany, któ
ryby wskazywał nowy kierunek w życiu spo
łecznym. Zdawało się, ie  jakby wszystko zo
stało po staremu, ale tak nie było, bo we
wnątrz w prezydjum Rady szła ogromna wal
ka. W prezydjum byli też esdecy i esorowcy, 
ale w mniejszości.

5-go grudnia skończył się  kurs nauk w 
trzech szkołach podchorążych, w których ©se
rowcy mieli dobrą organizację, a same szkoły 
były dobrze zaopatrzone w broń i amunicję. 
Nowy rząd powinien był wszystkieh podcho
rążych, którzy ukończyli szkołę, mianować o- 
ficerami, ale nie chciał tego zrobić. Irkucki 
komitet komisarzy ludowych postanowił tych, 
którzy .ukończyli szkołę podchorążych, rozloko
wać w różnych pulka h irkuckiego okręgu wo- 
jennego jako prostych żołnierzy.

Podchorążowie na taki© rozporządzenie 
zgodzić się nie chcieli, wiięc władza bolszewic
ka zagroziła im rozbrojeniem i dala dwa dni 
do namysłu. Podchorążowie ani myśleli pod
dać się ultimatum bolszewickiemu, natomiast 
zaproponowali, by tę sprawę zadecydowali 
przedstawiciele od wszystkich organizacji spo
łecznych, na co znów bolszewicy zgodzić się 
nie chcieli. Bolszewicy mieli w swojem roz
porządzeniu 4 pułki (10,000) wojska i dywizję 
artylerji, 24 armaty 3-calowe, oraz tak zw. 
czerwoną gwardję w Irkucku i Czeremchowie, 
też około 5,000 liczącą i uzbrojoną w karabi
ny i granaty. Wszystkie 3 szkoły podchorą
żych liczyły niecałe 3,000 ludzi. 8 grudnia o 
godz. 4rej po poł. kończył się termin posta
wionego przez bolszewików ultimatum. W o-

statnim dniu przedstawiciel© esdeków j ese- 
rów wszelkiemi siłami starali się nie dopu
ścić do bratobójczej walki, ale bolszewicy nie 
chcieli w niczeon ustąpić.

O godz. 4-ej po poł. 8 grudnia rozpoczęła 
eię walka na śmierć i życie. Walka tych dwóch 
sił zbrojnych trwała przez cale 8 dni bez ustan
ku. Na ulicach strzelano z armat do budyn
ków, w których mieściły się szkoły podcho
rążych, a podchorążowie nie mieli ani jednej 
armaty, tylko kilka kulomiotów i karabiny, a- 
le  zato mieli dobrych dowódców 1 w ich sze
regach była wzorowa dyscyplina. Z początku 
całe prawie miasto .1 most przez rzekę Anga- 
rę były w rękach bolszewików, ale oo dzień 
prawie podchorążowie rozszerzali koło, w 
którem byli ściśnieni, pomimo, że największa 
szkoła przy ulicy Troickiej była doszczętni© 
aburzona i spalona. W przeciągu tych 8 dni 
czeremhowska czerwona gwardja rabowała ł 
paliła miasto. Olbrzymi magazyn W torowa, i, 
zw. uniwersalny, był doszczętnie zrabowany, 
a potem spalony. Mieszkańcy z górnych pię
ter siedziel* albo w piwnicach, albo też na 
parterze, bo zaraz w pierwszych dniach wpa
dały kule armatni© do mieszkań i zabijały 
wszystkich lokatorów. Od takiej kuli armat
niej zginął na I piętrze tow. nasz* Fedorowica 
z Żyrardowa, zginął i gospodarz, u którego 
tow. Fedorowicz mieszkał, a któremu kula 
głowę urwała. Zginęło też trzech tow. i  ręki 
kozaków, a wszyscy byli z Warszawy: tow.
Halarczyk, Karoikiewicz i Zajda, wszyscy trzej 
czl. S. D. K. P. 1 L. Na ulicy w moich oczach 
był zabity tow. Zawadzki z Kaelc, bojowiec 
P. P. S., też pewno przez kozaka, bo innego 
wojska w pobliżu nie było. W szpitalu umarł 
i  odniesionych ran tow. Baj2acher, b. student 
warszawskiej, zdaje ©ię, Politechniki. Tow. 
Fedorowicza, Halarczyka, Karolkńewicza 1 Zaj
dę pochowaliśmy oddzielnie, a tow. Zawadz
ki i Rajjzacher byli pochowani we wspólnej 
mogile.

j(D. e. a .), j> ‘
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rodu, Jak obłudnie ta) ciągle gfoezą, lecą, li 
godzą w ich kieszeń. Psychotogja „Kurjena" la- 
iwą jest do zroBumdeuia: „Porządek stary Jul 
®ę wali". A. P.

Na marginesie.
Towarzyszu zecerzel
Chciałem wam, towarzyszu, koniecznie 

podań feljetonik do złożenia dla niedziel11®!?0 
numeru „Robotnika". Sami doskonale wie
cie, ie w ciągu ostatnich dni byl prawdziwy 
Urodzaj na tematy. Zjazd antybolszewicki i 
jego bolszewickie uchwały; potknięcie się „ty
grysa*; Trocki w Indjach; zniesienie blokady 
Rosji sowieckiej; odwrócenie dyszla prawo- 
myślnej „Gazety Warszawskiej"; strajk dozor
ców; śmierć Thorna i Bromberga *), a wskrze
szenie Torunia i Bydgoszczy; Wilhelm pod o- 
pieką Wilhelminy; hiszpanka; zbiorowe zacza
dzenie w „Kurjerze Warszawskim i t. d. i t. 
d. Aż się roi od wesołych tematów, które 
same w ogonku proszą się pod pióro.

Boję się jednak pisać.
B o, powiedzcie sami, co ja, biedny czło

wiek, pocznę, jeśli ja napiszę o dyszlu prawo- 
myślnej „Gazety Warszawskiej", a wy złoży
cie — o myśli prawodyszlnej „Gazety War
szawskiej"; ja napiszę o potknięciu się „ty
grysa" d Trockim  w Indjach, a wy złożycie— 
o tygrysie w Indjach i połknięciu Trockiego; 
ja zadam najniewinniejsze pytanie; „a nuż?’*, 
a  wy złożycie... Anusz. Bo jeśli na pokropio
nych święconą wodą maszynach lewentalow- 
skich djablik zecerski harce wyprawia, to ja
kąż gwarancję wy mi dać możecie, że i u was 
nie uwije sobie wygodnego gniazdka.

Zważcie przytem, towarzyszu zecerze, że 
nam nasza aljantka nie przyśle łamistrajków 
e Francji, jak do „Journal de Pologne"; nie 
będziemy ich mogli także sprowadzić z ro
dzinnych stron autora orławionego (na mdły 
Bóg, uważnie składajcie!) artykułu w „Kurje- 
aze“, z Poznańskiego, gdyż i tam zecerzy straj
kują. A czy wy, towarzyszu zecerze, możecie 
mieć pojęcie o tych stratach materjalnych, na 
jakie „Kurjer" naraził djablik zecerski i wy
wołane przezeń zbiorowe zaczadzenie redak
cji? Hiszpanka grasuje, że aż miło; ludzie 
proszą się o nekrologi, a tu, jak na złość, pod
czas najlepszego sezonu nekrologowego — 
strajk w „Kurjerzee".

Ponieważ „Robotnika**, jako pisma pro
letariackiego, nie stać na podobne kaprysy, 
na jakie pozwolić sobić może na nieboszczy
kach zbogaoony „Kurjer", wybaczycie mi, że 
nie będę wam posyłał feljetonów do składa
nia tak długo, dopóki bolszewizujący djablik 
zecerski nie zostanie schwytany i przez komi
sarza rządowego p. Anusza wysłany do miej
sca urodzenia.

$ Roman Boski.

( *) Niemieckie nazwy Torunia 1 Bydgoszczy.
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Z powodu 7-ej godziny 
dla urzędników.

te  urzędnicy-naogół pracują niedostatecz
nie, to me ulega wątpliwości, ale że powięk
szenie godzin pracy o jedną nietylko nic nie 
pomoże, ale przeciwnie do reszty zdemorali
zuje tych, co nie pracują, to również jest cał
kowicie pewne. Ta część urzędników, która 
pracuje, przy dzisiejszych warunkach odży
wiania się i komunikacji, po 6-ciu godzinach 
intensywnego zajęcia, jest tak zmęczona, że 
bez krzywdy dla własnego zdrowia i dla sa- 
unego zajęcia, dłużej ślęczyć nie może Dobry 
pracownik musi być przytem przedewszyst- 
kiem człowiekiem kulturalnym i jako taki nie 
może zmieniać się w robocze bydlę z dawnych 
dobrych czasów, ale przeciwnie musi mieć 
dość wolnych chwil dla zaspokojenia swych 
potrzeb duchowych i umysłowych. Wydaj
ność nietylko może i powinna, ale i musi być 
większa, jednak środki należy stosować Inne. 
iGdyby panowie, stojący u steru, więcej wgłę
biali się w istotę sprawy, to łatwo przekona
liby się, że spieszą z ofiarowaniem darmowej 
godziny przeważnie wszelkiego rodzaju próż
niaki, krzykacze, lizusy i t. p., którzy nic na 
tem nie stracą, bo stale zjawiają się w biu
rach z % — 1 godzinnem opóźnieniem, a po
tem gawędzą, wędrują od stolika do stolika 
1 t. d. Trzeba, żeby personel był rekrutowa
ny z pracowników odpowiedzialnych, a nie 
Protegowanych przez tego czy innego szefa, 
®by szefowie przychodzili do pracy razem z 
pałym personelem, aby troszczyli się o pracę 
’ znali się na niej, aby nie tolerowali poza- 
biurówek, lecz żądali, żeby praca była wyko
nana w godzinach, urzędowych. Pracowników 
ilościowo jest dość, trzeba tylko, żeby praco
wali sumiennie i umiejętnie.

Kwalifikacje moralne i umysłowa praco
wników, a zwłaszcza pracowniczek są naogól 
®mętne. Ludzi, piszących dobrze po polsku, 
hawet na posadach referentów, jest tak mało, 
Ze listów, wychodzących z niektórych urzędów, 
°r.ęsto poproslu nie można zrozumieć. Mało
polscy biurokraci piszą bodaj jeszcze gorzej -1 
fiieją błędami językowemi, jakkolwiek przy

znać trzeba, że Ich poziom naukowy jest wyir  
azy. Maszynistki nde odróżniają ó od u, n  ud 
i, większość — to protegowane. Ich myśli 
zaczynają się od wysokich bucików, a kończą 
na krótkich spódniczkach. Nie wiedzą, co 
piszą, bo 1 po co.

Uzdrowienie tych stosunków jest koniecz
ne, ale sposób, którego chwytają się reforma
torzy rządowi, jest tylko czynnikiem, prowa
dzącym do całkowitego rozpanoszenia się 
próżniactwa i głupoty, spadnie zaś całym cię
żarem na tych, którzy 1 obecnie pracują już 
cfęsio ponad siły.

Jak sfery urzędowe umiejętnie biorą się 
do zaprowadzenia oszczędności, dowodzi choć
by ten mały szczegół, że w celu zmniejszenia 
ilości urzędników tworzą — nowy urząd, który 
te kwest je będzie sprawdzał! Napłynie no
wa falanga różnych protegowanych i to dobrze 
płatnych. To się nazywa planową robotą.

Urzędnik Państwowy.

P iie t iw in  inwazji kapitału zagraoitzatpo  
do M .

Wniosek nagły posłów Perła, Barlickiogo i hm.
w sprawie tymczasowego zakazu nabywania 

nieruchomości przez cudzoziemców.

1 Katastrofalny stan naszej waluty ponwala 
cudzoziemcom naby wać u nas nieruchomośca 
po cenach bardzo wysokich w markach pol
skich, które to ceny we frankach, doiairach. 
funtach sztedingów i t. d. są bardzo niskie. *

W ten sposób stać saę może z łatwością, ie 
znaczna część naszej własności nieruchomej, 
kopalń, fabryk, przejdzie w ręoe obcego kapi
tału, korzystającego z tej niesłychanie dogod
nej dla siebie sytuacji.

Prócz tego taka sztuczna zwyżka wartości 
fatalnie wpływa na nasae życie gospodarcze, 
zwiększając drożyznę oraz tendencje spekula
cyjne lichwiarskie.

Wobec tego niżej podpisani wnoszą na
stępujący

Projekt ustawy.
Aż do czasu ustalenia waluty polskiej i 

poprawy naszych stosunków walutowych, za
kazuje się sprzedaży nieruchomości obywate
lom obcych państw i spółkom, praez nich two
rzonym.

Pod względem formalnym pirosóimy o o- 
desłanie tego wniosku do komisji handłowo- 
praeimysło-wej, która w ciągu tygodnia ma zdać 
z niego sprawę.

K orali prasowe.
Interpelacja | %•

posła Mar jama Mahnowskdega, Niedziałkow
skiego i Iow. do p. prezydenta ministrów i m i- 

tnisŁra spraw wojskowych
w sprawie zarządzenia „aresztu aż do odwo
łania" oraz zakamu kolportażu czasopisma 
„Niedola Chłopska" na terenie obszaru wo
jennego, podległego dowódcy frontu JLiit&wtikio- 

białoruskiego, j , (

Zarząd cywilny dean wschodnich, Eoanł- 
sanjat Generalny, Wydział narodowościowy i 
prasy, Nr. 876, 29 listopada 1918 r. odpis okól
nika: ' ,

„Na podstawie żądania dowódcy frontu z 
dnia 18 listopada r. b. za Nr. 144-10, na zasa
dzie ant. 33 z duia 17 lipca 1919 r. w przed
miocie tymczasowych przepisów prasowych 
zarządzam na terenie obszaru wojennego 
podległego dowódcy fronitu litewsko-bia 1-oro- 
sikiego, areszt aż do odwołania na czasopismo 
„Chłopska Niedola", wychodzące w Warsza
wie. Nadsyłane do powyższego obszaru nume
ry tego czasopisma należy odsyłać z powro
tem. 1 j

W z. Komisarza Generalnego: E. Iwasz
kiewicz. — Naczelnik Wydz. — Krupski".

Odnośne zawiadomienie wysłano z Wilna 
do p. ministra spraw wewnętrznych w War
szawie.

Zważywszy, ie  czasopismo „Niedola 
Chłopska*' jest pismem legałnem, nie przeciw- 
państwowem, o ozem rządowi jest wiadomo, 
że pismo to rozchodzi się nietylko w całej 
Rzeczy pospolitej, ale i zagranicą, podpisani 
zapytują:

co zamierza uczynić p. prezydent mini
strów, aby legalne, wychodzące z wiedzą rzą
du, czasopismo „Niedola Chłopska" nie byk) 
traktowane na obszarach podległych dowódz
twu frontu Lit e wslro-bi ałoru sk i ego, jako pi
smo przeciwpaństwowe — nielegalne;

czy skłonnym je3t p. minister spraw woj
skowych wyjaśnić dowództwu wyżej wymie
nionego^ frontu, że podobnego rodzaju zarzą
dzenia, jak to powiedziano w przytoczonym o- 
kóiofku nie powinny mieć miejsca w stosun
ku do czasopism, uznanych w Rzeczypospolitej 
Polskiej za legotlae;

czy zechce p. prezydent ministrów dać od
powiedź, co w powyższej sprawie zarządził?

posła Ziemięckiego i tow. w sprawie warun
ków pracy numerowych (tragarzy) kolei pań

stwowych.
Dyrekcje kolei państwowych wydały in

strukcję dla tragarzy, wzorowaną, jak można 
wnioskować z jej treści (Instrukcja Dyr. 
Warsa, zatwierdzona 26. V. 1919 r.) na daw
nych stosunkach z czasów rosyjskich. Według 
tej instrukcji (§ 4), obowiązkiem tragarza o- 
prócz obsługiwania publiczności jest:

a) Wykonywać prace, jakie dla utrzyma
nia porządku i czystości w7 dworcu stacyjnym 
polecone mu będą;

b) roznosić depesze służbowe i spełniać 
inne tym podobne polecenia;

c) odbywać dyżury w lokalach służbo
wych;

d) okazywać czynną pomoc w razie nie
szczęśliwych wypadków lub pożaru na dwor
cu;

f) stale przeznaczać 4 dyżurnych traga
rzy do rozporządzenia zawiadowcy stacji.

Wszystkie wymienione czynności wyko
nywać mają tragarze zupełnie bezpłatnie; 
wynagrodzenie otrzymują jedynie od publicz
ności według taryfy, zapłaty ponad którą naj
surowiej wybronione jest żądać.

Według instrukcji te bezpłatne czynności 
są pierwszym obowiązkiem tragarzy; obsługa 
pasażerów, stanowiąca jedyne źródło zarob
ku tragarzy, może być wykonywaną tylko w 
coasae wolnym od dyżurów.

Dyrekcja kolei, zmuszając pracowników 
do bezpłatnych czynności, wkłada na nich in
ne jeszcze ciężary, jak przymus kupowania 
własnym kosztem ubrania według ustalonej 
formy. Nadto § 7 głosi:

„Tragarze odpowiedzialni są osobiście i 
solidarnie za całość i nietykalność powierzo
nych Im rzeczy. Jeżeli szkoda jakaś wyrzą
dzona będzie, a winny jej wykrytym nie zo
stanie, wówczas szkoda przez wszystkich tra
garzy w równych udziałach wynagrodzoną 
będzie".

Powyższa instrukcja, będąca zupełnym 
anachronizmem winna być niezwłocznie znie
siona, gdyż jest niedopuszczalne wymaganie 
posług od pracowników, nie wynagradzanych 
przez instytucję, która z tych posług korzy
sta. Oprócz tego pracownicy pod względem 
swego położenia muszą być zrównani z resz
tą pracowników kolejowych.

Wobec powryższego podpisani wnoszą:
Sejm wzywa rząd, a w szczególności Mi

nisterstwo Kolei Żelaznych:
1) ażeby zniósł dla tragarzy kolei pań

stwowych obowiązek bezpłatnych czynności;
2) ażeby zrównał tragarzy z innymi pra

cownikami kolejowymi pod względem opieki 
państwowej (zwiększone racje żywnościowe, 
pomoc lekarska i t. p.);

3) ażeby załatwił wreszcie zalegającą 
sprawę zarejestrowania Związku Zawodowe
go numerowych (tragarzy) kolei państwo
wych* ‘
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Kronika polityczna.
i Na Ukrainie. ; |

Od osoby, przybyłej świeżo z Podola, e- 
trzymujemy garść informacji o etanie obecnym 
na Ukrainie.

Wojska ukraiński© po klęsce, zadanej Im 
przez Denikina, powoli przychodzą do sił.

Armja ukraińska zajmuje obecnie trój
kąt — Humań — Birzuła — Mohylów Podol
ski. Rząd ukraiński (Mazepa) ma siedzibę w 
Mohylowie.

Na czele armiji ukraińskiej stoi obecnie 
ataman Omeljanowicz - Pawlenko. Armja ta 
liczy około 15 tys. bagnetów.

Na północ od linji Nowa Uszyca — Hu
mań, stoją bolszewicy, którzy narazie na po
łudnie nie posuwają się, lecz ściągają wszyst
kie siły w kierunku Starokonstantynów - Pło- 
skirów.

Odesa zajęta jest jeszcze przez oddziały 
„dobroarmji" (Denikinowców).

Chersoń i Mikołajów — wraz z okolicą o- 
glosily powitanie. Rządy w swoje ręce uję

ło „ziemstwo" (Sejmik gubernjalny). Po
wstanie jest antyd en i kin o wski e i o charakte

rze wybitnie narodowo-ukraińskim.
Na całym obszarze ukraińskim panuje 

straszliwy chaos, brak najniezbędniejszych 
rzeczy. Tyfus plamisty szerzy się w ‘zastra
szający sposób. Środków opatrunkowych i 
leczniczych niema wcale. W jednem tylko 
powiecie kamienieckim umiera po kilkadzie
siąt osób dziennie na tyfus. Stan ludności 
jest rozpaczliwy.

Jak są opłacane misje polski©.
Jedną z poważniejszych pozycji w budże

cie naszego państwa są wydatki na utrzyma
nie stałych posterunków zagranicznych — dy
plomatycznych, konsularnych i wojskowych 
jak również wszelkiego rodzaju m isji, posia
dających charakter przejściowy. Koszty u- 
.trzymania tych posterunków i misji, łożone ze 
skarbu państwa w walucie zagranicznej, są 
tak olbrzymie wobec nią^iego kursu marki, że

nawet prasa odłamu, który prawie wyłącznie 
czerpi® z tego korytka „dyplomatycznego", 
uważała za konieczne domagać się pewnych 
redukcji. Półurzędowo komunikowano nam, 
że pewne konsulaty, stworzone swego czasu 
dla osób, a nie według potrzeb, będą zlikwi
dowane. Punkt ciężkości nadmiernych wy*, 
datków tkwi nietylko w ilości posterunków, 
ale przedewszystkiem w wysokich djetach, ja
kie członkowie poselstw, a szczególnie misji, 
pobierają.

Dla przykładu podamy fakt, ie przecięt
nie członek różnych misji (wojskowej, han
dlowej, nadzwyczajnej), które były wysłane do 
Denikina pobierał około 70—80 franków fran- 
cuskich dziennie, oo wynosi 960 marek pol
skich. Prosty żołnierz, przydzielony do mi
sji, pobiera 20 franków dziennie, co równa się 
240 mk. poi.

A jaka jest wydajność większości tych 
misji? Wszyscy wiemy. Niektóre z tych mi
sji zdobyły sobie nawet .sławę, ale sławę 
smutną.

Mały feljefon. 
iój r a n i .

Aczkolwiek zawodną jest pamięć ludzka, 
jednakże ten i ów z czytelników stałych „Ro
botnika" pytał może: „co też stało się z tym 
Zyslawem, że od miesiąca zamilkł?".

— Pewnie kipnął.
— Wyjechał z misją dyplomatyczną do 

Romana Egipskiego.
— Przeraził się plugawych oszczerstw x 

„Lib. Veto" i „Gaz. Warsz.".
Nic z tego wszystkiego, ani wogóle nic ta

kiego, coby mogia wymyśleń wyobraźnia mo
ja albo wasza.

Albowiem ja, ja mąt pięćdziesięcioletni, 
ja mąż żony mej Barbary, z którą spłodziłem 
7 córek, ja ciemiężony zawsze przez wszyst
kich szefów endek, potem zbuntowany socjał, 
lokator Pawiaka — jednem słowem ja człek 
czysty, pracowity, skromny jak Paderewski, 
delikatny, jak Dmowski... miałem romausik.

Spotkałem Ją miuesiąc temu. Pamiętna to 
godzina. Deszcz cykał, błoto chlupało, kartho- 
wiec ściskał mnie w dołku, podeszwy prze
makały. Jednem słowem byłem w usposobie
niu romantycznem, jak olbrzymia większość 
mieszkańców stolicy polskiej. Kląłem też ro
mantycznie, jak ta większość...

Wtem... Ona! Wysoka, biada, jak gabinet 
Skulskiego, ale ognista i pełna temperamen
tu, jak oficer tyłowy wypasiony na deputacie. 
Przystąpiła wprost do mnie, wgryzła się, wes- 
sała, wpalila płomienuem spojrzeniem w me 
oczy załzawione skutkiem kataru ł wzięła 
mnie zaborczo, cynicznie pod rękę.

Zadrżałem. Ogień młodości przejął mni® 
od przemoczonych skarpetek aż do łysiny. 
Niemniej w godności mej małżeńskiej i oj
cowskiej urażony, rzekłem:

— Czego się pani mnie czepia? Ja nie Je
stem Alfonsem, idź do „Liberum Veto".

— Ni® chcę Alfonsa. Ciebie ja pragnę 
tulić w mych ramionach, ciebie, chłopcze nie
bieskooki™.

— I łysy — przerwałem jej wściekły. 
Puść mnie, bo zawołam policjanta.

— O Ja się go nie boję takssamo, jak się 
go nie lękają palacz® samochodów wojsko
wych i koalicyjnych.

— Zatelefonuję do komendy miasta.
— Dziecko jesteś. Ja mam w rządzie sa

mych przyjaciół. Oni mnie utrzymują, pieszczą, 
żywią, protegują.™

— Ktożeś jest, larwo piekielna, syreno 
nadwiślańska, koczkodanie wyuzdany, rozpu
stnico wszeteczna!

— Jam jest Donna Influenza Acuta, ro
dem z Hiszpanji. Z rodziny sławnej i płodnej. 
Straszny Tyfus, okrutna Szkarlatyna, poetyczr 
na Gruźlica, ognista Cholera, egzotyczna Dżu
ma — to moi bracia i siostry. Ojciec nasz Mór,-'*1' 
syn potężnej Wojny, opuściwszy kraje, gdzie 
już zawarto pokój, przeniósł się z całą rodzi
ną do Polski, na Ukrainę, do Rosji. Hulamy tu
i szalejemy, jak nigdzie. Cóż, chłopcze, jeszr^ 
cze mi się będziesz opierał?

Jeden włos, który mi pozostał na głowie 
niby poetyczne wspomnienie bujnej młodości, 
drutem stanął pod kapeluszem. I kiedy wyu
zdana Hiszpanka wbrew mej woli ucałowała 
mnie gorejącemi wargami, kopnąłem ją i za
cząłem wiać galopem. Ona za mną. A taka by
ła bestja rącza, że kiedy wpadłem do mie
szkania, ona już siedziała na moim łóżku. f

Wtedy wrzasnąłem: Basiu! dziecil a gdy 
rodzina moja wpadła do mnie, rzekłem wska
zując na Hiszpankę: Ta kobieta godzi na mo
ją cnotę!

Na te słowa małżonka moja chwyciła za 
miotłę, córki za nożyczki, parasolki, igły i da
lejże kłuć, bić, szczypać ,drapać Hiszpaneczkę.

Ale ta rozpustnica śmiała się tylko, bo
wiem ciosy straszne moich Amazonek odbi
jały się od niej jak argumenty od mózgu en
deckiego.

I tak Hiszpanka siedziała u mnie trzy ty
godnie, bu wielkiemu zgorszeniu i zmartwie
niu mej rodziny. Wreszcie doprowadzony do! 
rozpaczy natręctwem Donny, kazałem za po
radą medyka, kupić łut chininy, łut aspiryny5
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i  k w a te rk ę  o le ju  rycynow ego. Kosztowało to 
przeszło  tysiąc  m arek . Z tych leków  zrobiłem  
m ik s tu rę  i, kiedy D onna In fluenza A cuta spa
la , w pakow ałem  jej ten  specyfik w paszczę. 
W tedy  dop iero  H iszpanka krzyknęła, z łapa ła  
s ię  za głow ę i uciekła. P osłałem  córę m oją 
L ilith  złotow łosą, aby śledziła  kroki dzik iej 
rozpustn icy . L ilith w róciła i doniosła m i, że 
H iszpanka zaraz n a  ulicy przyczepiła s ię  do  
jak iegoś p an a .

I  tak  skończył s ię  mój jedyny ro m an s w 
ty c iu  i d la tego  to n ie  p isa łem  m ych „m ałych 
feljetonów  \

Zystaw.
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Związek Socjalistów Polskich  
w Rmeryce Południowej.

Od tow . W acław a R odziew icza z  B razylji
o trzym aliśm y list, w k tórym  pisze o n  o sp ra 
w ach  organ izacy jnych  co n as tę p u je :

„N a p arę  m iesięcy p rzed  w ybuchem  woj
ny  eu ro p e jsk ie j pow sta ł w P a ra n ie  „P o lsk i 
Zw iązek Robotniczy", k tó rego  organem  było 
czasopism o „O gniw o". Po w ybuchu wojny i 
rozpoczęciu  przez S trzelca w atki z cara tem , 
Pol. Zw. Rob. zaw iesił sw oją działa lność , od
da jąc  sw ój o rgan  i sw oje siły do dyspozycji 
P o lsk ie j K om isji W ojskow ej Am. Połudn. Po
n iew aż  zadau ia  i cele Pol. Kom isji W ojskow ej 
już  s ię  skończyły, przeto  P. K. W. i Pod. Z w. 
Rob. p rzystępu ją  do zorganizow ania Związku 
Socjalistów  Polskich w A m eryce Południow ej. 
Zw iązek objąć m a sw oją  dz ia ła lnośc ią  Brązy* 
]ję i A rgentynę.

Pow ołując do  życia robo tn iczą o rganlza- 
c ję  socjalistyczną, liczym y się  z w aru n k am i 
m iejscow ym i. Pozostaw ać więc będziem y w 
śc isłe j łączności z b razy lijsk ą  p a r tją  robo tn i
czą, m ówiąc naw iasem  bardzo  m łodą. Z P. P. 
S. w k ra ju  p ragn iem y naw lązdć b ra tn i stosu
n ek , pod Je j sz tandarem  stanąć, w idząc w niej 
s ta rą  i w ypróbow aną bojow nlczkę w olności 
1 n iepodległość ta k  P o lsk i, ja k  i  lu d u  pol
skiego.

P . P. S. cieszy s ię  tu  zupelnem  zau fan iem  
ludu . P racą  sw oją chcielibyśm y pomóc też i P. 
P . S. Rozpoczniem y więc zb ierać  m onetę  na 
p ra s ę  p ep eeso w ą w k ra ju , chociaż n ie  ob ie
cu jem y w ielkich rezu ltatów , gdyż stosunkow o 
m ało  je s t tu  robotn ików  polskich, a  tem bar- 
dzie j uśw iadom ionych klasow o, pow tóre przez 
ca łe  te 5 la t zbieram y ciąg le m onetę n a  różne 
ce le  k ra jo w e".

Tow arzyszom  naszym  w  A m eryce P o łud
n iow ej zasyłam y życzenia ow ocnej pracy  d la  
sp raw y  socjalizm u.  ̂ *

........... im—»J

f i s i  \Mmu g i m
A ngłja. Między kole jarzam i, a  rządem  

doszło  do ugody. Zgodzono się  na p en sje  mi
n im a ln e , k tó re  stopniow ym  podlegać m ają 
podw yżkom  zależnie od kategorji płacy i pra- 
<y. M inim um  płacy odpow iada przecię tn ie  
podw ójnej pensji p rzedw ojennej. Rząd udzie
l ił  5 szyi. tygodniow o droży źn i an ego tym p ra 
cow nikom , którzy n ie  korzystali dotychczas z 
.takowego i obiecał rozpatrzeć każdy poszcze
gólny w ypadek obniżenia się  obecnie u s ta n o 
wionych płac. W szyscy ko le jarze  otrzym ają 
jednorazow o 1 fun t szterL

(„Księga miłości" Zotji Wojnarowskiej)*).

...K obiety, chociaż pobudzają n as  do m a
rze ń , m ało w ykazały dotychczas, jak o  tw ór
czynie, p ie rw ia s tk u  m arzen ia  w sw ojej psy
chice. W m arzen iu  je s t zaw arty  im plic ite  
sto sunek  bez in teresow ny  do życia, o k tó ry  u 
kobiety  je s t bardzo tru d n o , gdyż on a  (jak  do
tychczas, w olbrzym iej sw ojej m asie  jeszcze 
człowiecza n ieuśw iadom ioną) żyje tylko d la  
m iłości, a m iłość je s t jak n a jśc iś le j zw iązana 
z życiem. To też ko b ie ta , poetica-m arzyciel- 
k a , je s t (zw łaszcza u  n as  w P olsce) jeszcze 
b a rdzo  rzadk im , b łęk itnym , bajkow ym  pra- 
k iem , i, o ile  się  zjaw i, rozpośc iera  dookoła 
s ie b ie  n as tró j p raw dziw ego czaru , coś niby 
słow ik , try lu jący  w zak lę tym , cichym  czarze 
w iosennej, księżycow ej nocy...

W yznaję, że tom  n ad  w yraz p ięknych , 
m iłosnych poezji JZofji W ojnarow skiej, ja k i 
m am  p rzed  sobą, p rzem aw ia  do m n ie  prze- 
dew szystk iem  tern, co w n im  je s t z m arzen ia , 
z B ajki, a tego czegoś w czarodziejsk iej k siąż
ce W ojnarow sk iej je s t n iezm iern ie  dużol Zo
staw iła  ona pod tym  w zględem  daleko  poza 
sobą K azim ierę  Z aw istow ską, k tó ra  znowu ją  
p rzew yższa pog łęb ien iem  filozofieznem , a  
ta k że  n iepokalanym  artyzm em .

K orzę s ię  przed  żyw iołow em i, m iłosnem i 
u n ie s ie n iam i W ojnarow skiej, p rzed  wybucha-

*) Zofja Wojnarowska. Księga miłości. War
szawa 1920. Nakładem Kasy przezorności i pomo
cy warszawskich pomocników księgarskich.

Telegramy.
goliat Poiikiego IM o finalni.

W arszaw a, 24 stycznia.
K om unikat sz tabu  g en e ra ln eg o  d o n o si z 

d n ia  24 stycznia:
F ro n t litew sko - b ia ło ru sk i; B o h a te r

sk ie  w ojska ło tew sk ie  w a ta k u  n a  Rzeżyoę 
wzięły około 000 jeńców , dw a dz ia ła , sam o
chód  pancerny , tąb o r kolejow y o raz  d alszą  
zdobycz w ojenną, k tó ra  jeszcze n ie  została  
p rzeliczona. O becnie za jm ują o n e  lin ję  Stygło- 
w o, A ku liń ska , Antycze.

Na północ od rzeki D iw iny  p a tro le  nasze 
m ają ty lko slaby k o n ta k t z  cofającym  *ię n ie 
przyjacielem .

Na po łudnie od Połocka w re jo n ie  Pauli 
nasz  oddział wyw iadowczy rozbił znaczniej
szy kom binow any oddział bolszew icki i  wziął 
jeńców .

Z resztą n a  całym  froncie ożyw iona dzia
ła lność w yw iadow cza.

F ro n t w ołyński: U tarczki patro li.
W  w alkach na wschód od Pergi wzięliśm y 

k ilk u n astu  jeńców i karab in  m aszynow y.
R ew indykacja ziem polskich na Zachodzie.

W śród en tuzjazm u ludności wkroczyły 
w ojska nasze w dniu  wczorajszym do  G rudzią
dza. P rócz tego zajęliśm y W ięcbork  i  S ępo - 
polno.

2. Zast. szefa sz tabu genera lnego
(—) M alczewski, pu łk .

Zolesieoit stan  wFifkowiat.
Poznań , 24 stycznia.

(P . A. T .). „G azeta  W spólna dzienników  
P oznańsk ich" donosi w d zia le  niem ieckim , że 
s tan  wyjątkowy w P oznaniu  i G nieźn ie zosta
je  z dniem  25 b. m. w po łudn ie  zniesiony 
z rozporządzenia m in is tra  b. dzielnicy pru
skiej.

S M  ItlłtH ln lK tlŁ
W ilno, 23 stycznia.

(P. A. T .). P o d an a  p rzez  d z ien n ik i w ia
dom ość o rozpoczęciu ofensyw y przeciw  pol
ski ej przez w ojska litew sk ie  n ie  odpow iada 
p raw dzie . Zajścia n a  lin ji d em ark acy jn e j n ie  
nosiły  ch a ra k te ru  akcji p lanow ej. Były to je 
d y n ie  napady  lo k a ln e , dokonyw ane najczęś
ciej p rzez luźne bandy litew sk ie . Jednocześn ie  
stw ierdz ić uależy, że p ra sa  litew sk a  o raz  licz
n i ag ita to rzy  p o dburza ją  is to tn ie  ludność do 
wojny z  P o lakam i, k tó re j celem  m a być zdo
bycie W ilna i  w cie len ie go do  Litw y.

S i l i  h tH l l  Dl t a l i i .
Poznań , 24 stycznia.

(P. A. T.). S tra jk  pracow ników  d ru k a r
sk ich  zaostrzył s ię  do  tego stopn ia , że m ało 
je s t n adzie i n a  szybkie jego ukończenie. 
W łaściciele d ru k a rń  i wydawcy gazet w yrazi
li gotbwość p ertrak to w an ia  za pośrednictw em  
tak  zw anego W ydziału C ennikow ego. P raco
wnicy d ru k arscy  n ie  chcą jednak  na to przy
stać: żądają oni aby układy były prow adzone 
w prost z  ich kom isją stra jkow ą.

SziDtzli p le iiu jim  tu tt i* .
Cieszyn, 23 stycznia.

(P. A. T .). Czesi n iezadow oleni ■widocz
n ie z tego, że Cieszyn m a być siedzibą koali
cyjnej kom isji plebiscytow ej puszczają w św iat 
sensacyjne b a jk i o w ybuchu dżum y na Ś ląsku  
C ieszyńskim . N otatki o  w ypadkach dżum y,

m i je j u w ie lb ień  d la  p ię k n a  c ia ła  uko ch an e
go (co je s t n ad  w yraz śm iałem  i godnem  u- 
zmainia zerwaniem—p o d  tym  w zględem  — p ie 
częci m ilczen ia z  u s t kobiety-m iłośnicy), u- 
zna ję  o tch łań  uczucia w je j tęsknych  wyle
w ach m ilusno-lirycznych, ja k  ró w n ieś  moc i 
g łęb ię  „H ym nów " (gdzie zm aga się  ona z mi
łością, jako z kosm iczną siłą , z T ajem nicą By
tu, chociaż głębszym  l filozoficzniejszym  od 
n ie j znacznie je s t np . w sw oich koncepcjach 
P rzybyszew sk i), a le , pow tarzam , n a jb ard z ie j 
p rzem aw ia do  m n ie  W ojnarow ska, jako po
s ła n k a  n ie  W en u s—U ra n ji (kosm icznej), an ł 
o b łąk an e j ta jem n icą  W en u s— A s ta rte , lecz 
czarow nej, n iepodobnej, n iew iadom o gdzie 
przebyw ającej, W enus-B ajki, W enus-Snu...

P osłuchajc ie  frag m en tu  w iersza  p . Ł 
„S kąd  p rzy sz łam ?"

Przybyłam  z lodow ej zatoki,
Na p ie rs i tw e pad łam  p łonące
I  św iecę w g rudniow e pom roki,
J a k  zorzy p o la rn e j uroki...

C zar zmącę...

P rzybyłam  z g rodziska W ulkana ,
Z pod ziem i n a  oczu tw ych jaśu ie ,
I tw oje ob ję łam  kolana,
J a k  w ładcy m ojego i pana...

C zar gaśn ie...

P rzybyłam  z m órz głębi, jak  fala :
W p erło w e  porw ałam  cię m iasta ,
Mam z c ieb ie  cichego w asa la ,
Gdy k ra śn y  k w ia t słońca s ię  spala ...

ja k ie  się  pojaw iły w pism ach n iem ieckich  po
chodzą .. M oraw skiej O straw y. Na Ś ląsku  n ie 
było do tąd  an i jednego  w ypadku choroby , 
p rzypom inającej choćby ob jaw am i sw em i dżu
m ę.

Roiiervntja w tiK lnsjitu .
M oskwa, 23 stycznia.

(P . A. T .), (R adjo st. poza.). D m a 28 b. 
m. odbędz ie  się w M oskw ie w szechrosyjska 
konferencja  delegatów  w szystkich oddziałów  
rosy jsk iego  zw iązku robotniczego. Jed n y m  z 
głównych punktów  konferencji będzie kw ebtja 
popraw y ekonom icznego bytu robotników .

Z Sal) Ligi t o l l w .
Londyn, 19 stycznia.

(P . A. T .). (Spóźniony). Biuro R ou tera 
kom u n ik u je  pod d a tą  19 b. m .: Lord  Curzon, 
ang ielsk i m in is te r sp raw  zagranicznych, ^  w 
znam iennej m ow ie, w ypow iedzianej na pierw - 
szem  posiedzeniu  Rady Ligi narodów , ośw iad
czył, iż p ragnąłby  w im ien iu  W ielkiej Bryta- 
nji d ać  w yraz lo jalności rządu  b ry tańsk iego  
i dom iniów  bry tańsk ich  w od n iesien iu  do i- 
stoty tra k ta tu  Ligi narodów  o raz  in tencji za
bezpieczenia jego skuteczności w p rak tyce za- 
pom ocą w szelkich środków , znajdujących się  
w ich rozporządzeniu , a  ta k ie  m ocnej wiary, 
że jedyn ie  zapom ocą tej Ligi narodó>w m ożna 
będzie un iknąć pow tórzenia się  wszystkich o- 
k ro p n o śd  1 nieszczęść, doznaw anych w ciągu 
osta tn ich  5-ciu lat. N ieraz — m ówił lo rd  Cu
rzon — w skazuje się  n a  to, że Liga narodów  
oznacza n ie jako  utw orzenie nad p ań stw a nad- 
suw erennego . W szelako już sam a nazw a Li
gi narodów  pow inna w ystarczyć do  rozprosze
n ia tak iego  nieporozum ienia. Liga narodów  
n ie  w płynie u jem n ie  na narodow ość jako  ta
ką , L iga stoi ponad  fak tem  narodow ości, k tó 
ry pozostaw ia n ie tknię tym . Pow odzenie, ja 
k ie  m ia ła  w aszyngtońska K onferencja p r a y ,  
je s t dobrym  prognostyk iem  d la  przyszłości Li
gi narodów , w szczególności zaś dow iodła ona 
pożytku i doniosłości dyskusji publicznej w 
jednej z dziedzin działa lności m iędzynarodo
w ej. Z a in teresow ane  narody  żądają z wciąż 
w zrastającym  n a leg an iem , ażeby n ie  b rać na 
sieb ie  c iężaru  zobow iązań m iędzynarodow ych 
bez  ich wiedzy 1 poza ich plecam i. Ich oczy 
otw orzyły się na zrozum ienie konieczności 
w spółdziałan ia pom iędzy w szystkiem i naroda
m i, a le  p rzy tem  żądają  one, aby to było szcze
re  i  o tw arte  w spółdziałanie.

R oberts, an g ie lsk i k o n tro le r  żyw nościow y, 
re feru jąc  sp raw ę  w znow ienia przez koalicję 
stosunków  handlow ych z Rosją, oświadczył, 
że ang ie lsk ie  m in iste rjum  aprow izacji sło i w 
ko n tak c ie  i  p rzed staw ic ie lam i rosy jsk ich  sto
w arzyszeń wpsółdizielczych, m ających sw e filje 
w L ondynie i Paryżu. Przedłożył on p rem je- 
row i m em orandum , k tó re  zostało uzupełn ione 
inform acjam i m in is te rjum  sp ra w  zagranicz
nych. To m em orandum  było rozpa tryw ane 
przez R adę Najwyższą w Paryżu , i rezu lta t 
tych rozw ażań jest ten , że rządy sprzym ierzeń
ców są  obecnie gotow e dać zezw olenie agen
cjom  kooperatyw  rosyjskich n a  w znow ienie 
■wymiany tow arów  z k ra jam i sprzym ierzone- 
m i i  n eu tra ln em i n a  zasadach w zajem ności. 
W zam ian za ziarno, produkty  spożywcze i su 
row e przedsięw zięliśm y zaopatryw an ie  Roeji 
w nasiona, odzież I in n e  przedm ioty , których 
ona po trzebu je . O dnośna um ow a m ogłaby 
być uskuteczniona w krótkim  stosunkow o cza
sie. R oberts  pow iedział w reszcie, że Rosja 
p o siad a  obecnie m iljon ton  pszenicy, gotow ej 
do  wywozu natychm iast, sk o ro  ty lko będzie

C zar w zras ta .-

P rzyby łam  z  chateczki za la sem ,
G dzie ro sła  m, jak  róża niczyja,
Bóg leśny  całow ał m n ie  czasem ,
D ziś p ieszczę c ię  rączek  atłasem ...

C zar m ija  •u

A tak ich  pere l-poezji, oderw anych  od ży
cia rzeczyw istego, z dziedziny  M ilości-Snu, 
M iłości-Bajki, M ilości-M arzenia, je s t w cudnej 
książce  W ojnarow skiej pełno... Można je  czer
pać  całem i g arśc iam il

J e s t  coś n a p ra w d ę  bajkow ego, n iesam o
w itego w tej m iłosnej poezjiI Zjawia się  myśl 
p rze sąd n a  (choć jakże poch lebna d la  poet
k i! ) , że isto tn ie  przyszła ona do n as z k ra in y  
B ajki, jak  rusałka , w iła, ozy dziw ożona, i gra 
nam  n iepodobne  p ie śn i n a  zło tej, zaczarow ar 
ne j lu teńce!..

„V e r  S acrum " (św ię ta  W iosna), „M inia
tu ro w e  poem aty", „C hw ile  in n e" , „M elodje 
W ieczorne", w ieńce sonetów , l inne jeszcze 
dzia ły , — w szystko to lśn i p o p m stu  p rzepy
chem  najczystszej poezii, pozażyciowym  nim 
bem  Bajki I.. Form a, chociaż n ie  doróum yw a
jąca, jak  to już wyżej zaznaczyłem , fo rm ie Za
w istow sk iej, w szędzie p ra w ie  nad w yraz wy
tw o rn a , czaru jąca!.. J a k ie  śp iew ne, wydoby
te  z duszy, są  ow e w ieńce sonetów  (p ię tn a - 
stoogniw ow e), z  k tórych p ię tnas ty  sk łada  się  
z  pńerwezych w ie m y  cz ternastu  poprzednich! 
Ileż  a rtyzm u  zaw ie ra ją  w sob ie  ow e cudne 
poezje, w których w iersze  są zakończone nie
zu p e łn ie  (um yśln ie) a so n u jącem i (jedno-

m ożna skorzystać z  odpow iedn ich  u ła tw ień  
transportow ych .

OinialtziDlg H e r d a .
1 P aryż, 23 stycznia.

(P. A. T .). (R adjotel. et. w arsz.). W wy
w iad z ie  z w spółpracow nik iem  „T im es" p rezes 
m in is tró w  M illerand  ośw iadczył, iż je s t nie- 
■zbędnem, aby w polityce zew nętrzne j F ran
cji i A nglji panow ała  harm on ja . W ażnem  
je s t  rów n ież  d la  przyszłości św ia ta , żeby nasz 
■święty zw iązek m iędzynarodow y był utrzy
m any i wzm ocniony. Co do tego, jak  i co do 
•wielu Innych sp raw , po lityka m ojego rządu  
■niczem n ie  będzie się  różniła od prow adzonej 
p rzez  g ab in e t p. C lem enceau. O badw a pań
s tw a  m ają  p rzed  eobą o lbrzym ie zad an ia : Wy
walczyliśm y razem  pokój, jesteśm y w m o ż n o  
ści, uczynienia tego pokoju  fak tem  żywym. 
W ierzę n iezw nrszen ie, że jeżeli będziem y k o  
rzysta li z w ielkich zapasów  życzliwości wza
jem nej, jeżeli będziem y rozpa tryw ali w szel
k ie  spraw y, ożyw ieni duchem  przyjaźnił i na- 
dew szystko  z zu p e łn ą  szczerością —■ n ie m a  
zad an ia , k eó reg o  n ie  bylibyśm y zdo ln i 
w spólnie rozstrzygnąć. U siłow ania m oje bę
d ą  zw rócone do  tego, by n ie ty iko  utrzym ać 
stosunki p rzyjazne, lecz by je  jeszcze w ięcej 
umocnić.

iiL lra ja  w g r a m  t t r d ' a .
' W iedeń, 23 sty cznia.

(P . A. T .). W iedeńsk ie  b iu ro  ko respon
d ency jne  donosi z P aryża : W czoraj po p o
lu d u  i u odczytał M dleraud  w Izbie ośw iadcze
n ie  rządu, zaw ierające  zasadnicze wytyczne 
g ab in e tu , których się zam ierza trzym ać. P ierw 
szą  tro ską  rządu  będzie przedloźenae Izb ie 
pro jek tów , co do środków  przeszkodzenia dal
szem u  w ydaw aniu  p ien iędzy  papierow ych i  
do p ro w ad zen ia  ponow nego d o  rów now agi 
budżetow ej. P re lim in arz  budżetow y będzie 
■zawierał zm niejszen ie  d ługu  państw ow ego. 
Rząd sk ie ru je  g łów ną sw oją uw agę n a  pociąg
n ięc ie  w szystkich obow iązanych do  p łacen ia  
podatków , a le  to n ie  powinni) doprow adzić do 
zn ikn ięc ia  ducha p rzedsięb io rczośc i Pokój 
w ew nętrzny k ra ju  1 pokój zagran icą  Jest ży
czeniem  w ypływ ającym  t  głębi se rc , k tó re  są  
p rzerażone ogrom em  of>ar. Za to Niemcy po
noszą wobec h isto rji p rzygn ia ta jącą  odpow ie
dzialność. A by przeszkodzić podobnym  k a ta 
strofom  w szechśw iatow ym  w przyszłości na
leży eię zu p e łn ie  pośw ięcić L idze N arodów , 
k tó ra  je s t ty lko  w yrazem  daw nego  p ro jek tu  
francusk iego . R ząd repub lik i n ie  zan iedba ni
czego, aby poprzeć Ligę Narodów  i u trzym ać 
je j organizację . W ykonan ie wszystkich posta
nowień t r a k ta tu  wersalskiego będzie  d la  rzą
du nakazem . B ez popędliw ości, a le  też  be® 
słabości będzie s ię  F ra n c ja  d om agała  wyko
n a n ia  tra k ta tu  pokojow ego, o p ie ra ją c  s ię  na 
serdecznym  1 ścisłym  p rzym ierzu , k tó re  u ra 
tow ało  św iat.

Sowi gnolstafitiolo Ftootil sa k t a t m l l
Lyon, 23 stycznia.

(P . A. T .). (R adjotel. st. w arsz.). R ada 
m in istrów  zeb ra ła  s ię  wczoraj pod przew od
nictw em  p rezyden ta  P o incare  i za tw ie rdz iła  
nom inację M ilieranda, M arsala, Isaaca  i Pa- 
leo loga n a  przedstaw icie li F rancji na konfe
ren c ję  pokojow ą w m iejsce p. C lem enceau , Pi- 
chona, K lotza i T ard ieu .

Pnijiaa t Liii Stroili}.
W iedeń, 23 stycznia.

(P . A. T-). „T e leg ra p h en  Uompagnie* po-

d iw ięczn em i) ry m am il Ś liczną je s t sty lizacja- 
g ro te sk a  „L ist W ojew odzianki". Niby ja k a ś  
szm aragdow a k la m ra -k am e a , sp in a ją , n iby  
sz n u r p e re ł, te  bajkow e, m iłosne poezje W oj
n a ro w sk ie j: „ In tro d u k c ja "  i  „Z akończen ie",

W ady?.. Z n a jd ą  się , zapew ne. A le roz
w odzić się  tu ta j n ad  n iem i, w obec w ielk ie j, 
n iezw ykłej w artości k siążk i, byłoby su c h ą  
p e d a n te rją , ta k  n ie licu jącą  a  czarow nym  na
s tro jem  B ajk i 1..

Zw rócę w ięc ty lko  u w ag ę  au to rk i, że o- 
k rzy k : „E h eu !"  był w G recji i Rzym ie okrzy
k iem  żałości, sk a rg i, a  n ie  radosnego  przyzy- 
w u, że razi roni® użyty przez poetkę  w yraz: 
„boga" (zam ias t: bog in i), „ ro zw id n iew a" , za
m iast: „ ro zw id n ia" , i t. p. A le to są d ro b ia z 
gi, k tó re  m ożna z ła tw ością  p o p raw ić  w n*- 
s tęp n em  w ydaniu .

K onkluzja? ... U derzam  w  w ielk i, złoty 
dzw onH Poezji, sygnalizu jąc u k azan ie  s ię  w 
zak lę te j d z ied z in ie  po lsk ie j p ie śn i — p o tę ż 
nego ta ren tu , o k tórym  n ied ługo , n aw et w n a
szych, ta k  śm ie r te ln ie  obo ję tnych  d la  poezji, 
czasach, będzie  bardzo  głośno l„

Ono ra te  r e r a  Poetessal..**).

W acław  W olski.

**) Uczcijcie prawdziwą Poetkę!
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"„U O B O T  N I K ", n i e d z i e l a ,  28 stycznia 1920 r.

d a je  z Londynu doniesienie „G lobe", te  s ir 
Grey b ę d z ie  wezwany do objęcia prezyden
tury Ligi Narodów.

Sscjaiiici vilest! za ilallscjltai w Siata
Rzym, 25 stycznia.

(P. A. T.). Na zebraniu przedstawicieli 
partji socjalistycznej we Florencji postanowio
no domagać się, aby kw estja Rjeki była za 
cydów ana w drodze postanowienia Jej ° ) 
w ateli. Omawiając tę s p r a w ę ,  prasa praw iw - 
w a wioska podkreśla, te  takie rozw 4 
spraw y odpow iada życzeniom całego narodu 
■włoskiego, obalając Jednocześnie y,
sk ierow ane przez prasę jugo-słowiaós ą p 
ci w ko Włochom, a dotyczące kierunku im pe
rialistycznego polityki włoskiej.

E o lf iw s s ia  R su en lia sS li.
W iedeń, 23 stycznia.

( P A T )  W iedeńskie biuro korespon- 
decyjne donosi' z Rzymu: Według in fo m ac ji 
gazety „Del Popolo" * Londynu, rokowa
n ia  kopenhaskie między 0*Gradyin i Litwino
w em  zostały przerw ane na 4 dni, ponieważ 
Litwinowowi w hotelu, w którym  m ieszkał 
-wypowiedziano pokój, a żaden inny hotel 
przyjąć go n ie  chce. Rząd duński gw arantuje 
Litwinowi bezpieczeństwo osobiste jedy

n ie  tak długo, dopóki toczą się rokow ania wy
łącznie w spraw ie wymiany jeńców. Litwinow 
oświadczył, że dalsze rokowania odbywać się 
będą w Szwecji. W politycznych kołach duń
skich wątpią jednak, by rząd szwedzki zgodził 
etę na to.

Wjaaij s  Irian lii.
Londyn, 24 stycznia.

(PAT) Agencja centralna donosi: Wybo
ry  do rad  gminnych w Irlaodji przyniosły o- 
gromny sukces irlandzkiej partji niezawisło
ści i Sin-feinistom. Nietylko w G ubinie i po
łudniowo-zachodnich hrabstw ach, lecz także i 
-w samym U lsterze odnieśli Irlandczycy nacjo
naliści wielki sukces wyborczy.

( tm ta t i t  l i tn it t l i t  na bimm
Płask im .

Szczytn o, 24 stycznia.
(P. A. T ) . Napięcie na terenach plebiscy

towych Mazowsza Pruskiego tu t przed w-kro- 
czniem na te tereny okupacyjnych wojsk a- 
ljantów staje  się coraz groźniejsze. Nastrój 
przeci-w komisji koalicyjnej plebiscytowej i 
przeciwko Polakom jest coraz groźniejszy skut
kiem  oszczerstw, celowo 1 systematycznie roz
powszechnianych przez wiedze niemieckie. 
Po Mazuraoh rozpuszczają czynniki urzędowe 
plotki o niesłychanych gwałtach 1 rabunkach 
arniji H allera, dokonywanych na świeżo za
jętych terenach i na Mazurach, szczególnie w 
Działdowie. W rozpowszechnianiu tych bred
ni o grozą przejmujących rzekomych rozbo
jach i rabunkach celuje szczególniej komisarz 
policji — Pohlmann. Skutkiem  tego w zbrod
niczy sposób sztucznie wytworzonego podnie
cenia, były krw aw e pogromy, dokonane w e 
środę, 21 stycznia, w Szczytnie wśród przedsta
wicieli po polsku czują ej ludności m azur
skiej. Tego dnia odbywało się  zgromadzenie 
Rady Ludowej powiatu szczecińskiego. Człon
kowie Rady Ludowej osobiście kontrolowali 
bilety wstępu.

W czasie obrad wtargnął jednak tłum indy
widuów, sprowadzonych z poza Szczytna, n- 
rbrojonych w palki, sztachety i drągi, jako a- 
wangarda wojsk „Heiniatschutzu". Napastnicy 
rzucili się na obradujących, a równocześnie 
przed lokalem na chodniku ulicznym ustawiła 
*ię gromada umundurowanych członków ,Hei- 
m atschutzu“, ostentacyjnie nabijających broń 
palną.

O ścisłem porozum ieniu się władz wojsko
wych i policji miejscowej z napastnikam i 
świadczy między innemi fakt, że komisarz po
licji szczycióskiej — Pohlm ann przyglądał się 
napadow i, nię interweniując, przeciwnie, u- 
•praw iedliw iał ten pogrom faktami rzekomych 
gwałtów, popełnianych przez żołnierzy Halle
ra. Podczas napadu pobito do krw i i do utraty 
przytomności kilkanaście osób.

Pogromy szczycińskie trwały w biały dzień 
od 10-ej rano do 5-ej po południu. Napasto
wanych napadano grupami i pastwiono się nad 
nim i na komendę, poczem również na komen
dę, uważając, że już mają dość i mogliby za
mrzeć od razów, przerywano krwawy rozbój.

Rozruchy szczycińskie były najprawidlo- 
wiej zorganizowane. Nad wymienionemi ofia
rami rozjuszony i pod jus zony przez przedsta
wicieli władz tłum pastwił się w barbarzyński 
sposób tak, że dziedziniec hotelu zalany był 
kałużą krwi.

i i i
w ed łu g  P . A. T.

— Strajk w zagłębiu K arw ińskiem  trw a; 
rząd czeski przygotowuje m ilitaryzację kopalń 
l przym us pracy.

— W Dublinie dokonano zamachu na ko
m isarza policji Red mo uda.

— Bułgarski prezydent m inistrów, Stam- 
bulinskij, zarządził aresztow anie przywódców 
komunistycznych.

— Pełnomocny przedstaw iciel Niemiec, 
Meyer, wyjechał do Paryża.

— Wczoraj o godz. 4 po poł. przybył do 
W ilna Naczelnik Państw a, Piłsudski.

W yszedł z d ruku  Nr. S „Trybuny" i zaw ie
ra  treść następującą:

Do Złotej Bramy. Kom endant o Rządzie 
lubelskim . Nowa konstytucja Niemiec (dr. A. 
Pragicz). Parlam entaryzm  a socjalizm (dr. A- 
dam  Próchnik). Nowela H. B arbusse'a „Spo
wiedź". Kolęda z r. 1794. Spraw ozdanie z Sa
lonu r. 1919, p ióra Winc. Trojanowskego. W 
k ra ju  bolszewików, na tle  głośnej książki Ran- 
tom e'a  (K. Czapiński). Fala o 39* tem peratu
ry. Kronika społeczno - gospodarcza. Kto stoi 
na czele airtnjl bolszewickiej. Praw dziw e pro
roctwa (o p. A ndrzeju Niemojewskim). Róż
ności.

Ksiąiki nadesłano.
Ju ljan  Milko: „A w antura". Nakładem  

Sekcji Opieki M. S. W. Wydział Dochodowy. 
W arszawa 1920 r.

„Sejm". W ydanie pam iątkowe Ilustrowa
ne pod redakcją Aa toni ego Langego i Jerze
go Nowakowskiego. W arszawa, 1920 r . Cena 
75 m arek.

W wydawnictwie „BJbl. Żołnierza Polakiego" 
ukazały silę święto eatery nowe książeczki, •  miano, 
wicie: W. Rzymowskiego „0 miłości ojczyzny" i
„Proporzec Polski" i Edwarda Maliszewskiego „Z 
dziejów Pomorza Polskiego" i „Zwięzły opis woje- 
wódawa Pomorskiego".

Kpt Bronisław Gebert: „Wschodnia Małopol
ska, jako toren bojów historycznych. Odczyt, wygło
szony na karsi© wyszkolenia kidrowoiiuŁw oświat. we 
Lwowie. Lwów, 1920. Nakładem Uniwersytetu iot- 
Ljsrakiego prey D. O. £. Lwów. Cena 1 k . 60 ind:

Teatr miejski byt przepełniony; zgromadziło 
się kolo 2000 osób, w tein znoanua ilość służby tob 
warcznej, los której obecni* waży się na szali

Po ©beszeruein przemówieniu tow. Dymów* 
stdego o sprawach sejmowych, przemawiał tow. 
Nistai, Wawraysaczak i kuni, pocaem awtata zgło
szona 1 przyjęta jednogłośni® przez zgromadzonych 
następująca rezolucja:

Po wysłuchaniu sprawozdania poselskiego O 
działalności klubu Polskich Posłów Socjalistycz
nych .zebrani na wiecu w liczbie okoto 2000, posia
na wta ją:

1) Wyrazić ewoje pełne zaufanie klubowi P. 
P  S. w Sejmie za dotychczasową działalność w wal
ce o wyzwolenie ludu pracującego miast i wsi i

2) Bezwzględni© popierać w Sejmie P. P. 8. 
w walce daiwej o zakończeni© wojny, wprowadze
nie reśortmy rolnej 1 kooMytoptk odpowiadszjącej 
potrzebom ludu pracującego;

8) Żądać uruchomienia pnoemysiu, eaprzeeta- 
nda repreefl;

4) Również zwracamy uwagę, ażeby ponowie 
eocjalMyesul w Sojowe protegowali przeciwko 
nieobywatelakiemu fcnaktowwniu sprawy, prowadzo
nej pertraktacji ołutey folwarcznej przez obszarni
ków. którzy proponują tylko oa rok 1920 12 centn. 
zaimioat 16, otrzymywanych dotychczaa, do czego 
służba folwarczna okr. zamojskiego oie dopuści i 
twardo będzie broniła swoich interesów i nie odstą
pi od dotychczasowej normy 16 oouita. ordynarji.

Po oprąwozdauiu i przyjęciu rezolucji, wie® 
się spokojnie zakończył.

Z prowincit 
l i n

pow. Maików, gub Łomż 

(Korespondencja własna).

Kraaoosielo, jest to mała oeada nau Orayoam, 
Ucząca około trzech tysięcj bidiności i jak wazę kie 
w naszym kraju, tak i tu panuje bieda s nędzą i są 
ludzie, którzy na tej biedzie i nędzy gtoiuycb ro
botników robią dobre toterajy.

Drożyznę jest duża, bo korzec żyta kosztuje 450 
marek, pszenicy 500 marek, kartofli 100—120 mk, 
funt mięsa osiem mk., a funł czarnego chlebe 2 
mk. 20 len. Nieduża furka drzewa opalowego kosztu, 
jo około 150 marek i to dostać trudno, bo miej
scowa policja często kouflakuje dla siebie, Bied
niejsi moreną, bo nie mają czerń ogrzać mieszika- 
rio, a jeśli kto ohce kupić w tesće drzewa, to musi 
drogo płacić za wynajęcie koni, dać łapówkę leśni
kowi lub kupić mu wólki. Roboty tu niema, a je
śli jest to u gospodarza, który płaci za całodzienną 
pracę fi min, śniadanie i obiad. Budują Ou jeszcze 
most drewniany. Jest to robota rządowa, robotnicy 
zarabiają mato, bo po 10—11 morek dziennie, a tył- 
ko dwóch majstirów-doAli po 14 marek. Kasjer Rud
nicki i jego żona ciągło obiecują robotnikom gruazld 
na suchej wierzbie, lecz nie chcą więcej płacić aa 
pracę, tłumacząc się, to wyasygnowanych trzydzie
ści tysięcy mk. na most musi wystarczyć na wayat- 
kio roboty. Drzewo przy moście jest rozikradaoe.

Zwracamy uwagę panu inżynierowi powiatowe^ 
mu, alby zechciał całą tę sprawę około mostu bliżej 
posnąć i nadużycie usunąć. Robotnicy niekiedy pirar 
cują 1 w nocy, lecz podwójnej płacy nie otrzymują.

Biedni i tok dzieci głodują, lecz za to kciąds 
proboszcz i okoliczni panów to głaszczą aię tylko po 
brzuchu, że mają peta© żołądki Ra-da gminna zaś 
śpi i nie pomyśli aby dostarczyć drzewa opałowego 
do ochrony i szkoły, bez którego lekcje nie mogą 
aię rozpocząć po świętach. Kto iim się nie podoba, 
to nazywają go bolszewikiem, a nie wiedzą, że sarni 
tą  tysiąc razy gorsi od największych barbarzyńców 
Afryki

W aprowizacji żle się dzieje; jedni dostają po 
pół puda soli i więcej, a drudzy po funcie na ro
dzinę; jedni kilkoro dzieci przysyłają po naftę, a 
inni i kwarty dostać oto mogą.

Przychodzi tu kilka egzemplarzy „Wyzwolenia" 
1 „Robotnika1*, lecz stal© przepadają, a pan naczel
nik poczty namawia czytelników, żeby oto brali do 
rąk tych przeklętych pism, proboszcz zaś w tej 
Zbożnej procy mu wtóruj© i dobre pieniądze bierze 
za pogrzeby.

P&akarstwo tu dobrze kwitnie i kto może. to 
zdziera z innego skórę, mówiąc, że ponieważ wszyst
ko drożeje, to oumsi brać takie drożej.

Tutejszy.

i

Z imośó.
(Korespondencja własna).

W dniu 18-go stycznia 1920 roku odbył się 
wlec sprawozdawczy poeta tow. Dyimowakiego w 
Zamościu

Grodzisk.
(Korespondencja własna).

Uchwały powiatowego zjazdu służby folwarcznej.
1) Zważywszy, ii  obszarnicy celowo usunęli je

dną trzecią robotników świadomych, aby przez to 
rozbić naszą solidarność, orec przyczyniają się do 
pogorszenia warunków aprewteacji w kraju, zmu
szają nas do godcenis się oa niższe warunki wynar 
głodzenie za pracę, zwracamy »ę  do Zarządu Głó
wnego Ew. Zaiw. Rob. Rcłnych Rapiitej Poiddej. 
aby ten twardo etat przy warunkach umowy zbio
rowej, uchwalonej o* Zjeździ© Krajowym Roboto. 
Rolnych w dniu 7 gaudnia 1919 r.; postanawiamy 
oto zawierać umów indywM-uoliiych, a tylko cze
kać na zawarci© umowy przeć Radę Główną Z. Z. 
R. nie zgadzamy się na przymusową pracę, żądamy, 
aby dzieci fornali miały pierwszeństwo do pracy aa 
folwarkach, oraz żądamy zapłacenia ze pracę dniów
kową w aatoralja-ch;

2) Zważywszy, ż© ob&aairwiey colowo i śwltt- 
domto przyczyniają się do pogw^eato stanu gospo- 
derceego km.u. a t e w  P* 
ma* robotniczych, my, robotnicy rolni, żebrani na 
Zjeździ© Powiatowym w Grodzisku, protestujemy 
przeciwko pstępowanto obszarników i oawohijemy 
Zarząd GI. Z. Z. R. R. Rzpltej Polskiej, jako uaj- 
wyższą instamcję^organizacyjną. do przedłożenia ni- 
ndejseej reaoJ.ucji u odpowdedinieh władz państwo
wych, ażeby ukrócić samowolę obsmraików, w 
preecflwmym rató# my, zgromadzeni na Zjeździ© ro
botnicy, straciwwzy wiarę i poczuci© sprawiedliwo
ści naszych włada państwowych, będziemy srousao- 
ni stanąć w obroni© naszych krzywd na drodze ta
kiej, jaką będziemy uznawali za ałiićaną.

Piotrków.
(Kor. własna).

Kulturalność paakany.

W Piotrkowi© wszyscy czeladnicy rzeinieey 
należą do klasowego Związku Rzeżników. Znalazł 
się jednak jeden reeinik, któremu było to ni© na
rękę, niejaki Pasikowski, człowiek, który na woj- 
ni© dorobił się * „skromnych" dochodów kamieni
cy. Jedynemu czeladnikowi pracującemu w jego 
zakładzie zakazał należeć do Związku. W mowie, 
którą i  tej okazji palnął, wyraail śię, ie  żadnych 
swiązków nie uznaje, napadł gwałtownie na „czer
wonych", a twierdzenie swoje poparł tak niepar
lamentarnymi „argumentami", śe nie ośmielamy 
aię ich czytelnikom przytoczyć. Pokazuje się, że 
kamienicę latwó kupić, zwłaszcza, gdy eię jeet le ś 
nikiem, ale trudniej o wiele nauczyć się zwycza
jów kulturalnych Do tego stopnia pan ten się 
rozsierdził, że groził w niepoczytalnym szale nie
nawiści do związku i socjalistów, ozynnem popar
ciem swych słów, zabójstwem ł t. p. środkami dyk
towanymi zapewne czystą miłością bliźniego.

Związek Rześników w Piotrkowic^

lżycia partii.
R ada  N aczelna P . P . S.

C. K. W . zw ołu je  n a  1 i 2 lu tego  R adę 
N aczelną P. P . S. z naat. p o rząd k iem  dzien
nym  :

1) S p raw o zd an ie  C. K. W .
2) Z jazd party jny .
3) W ojna na VV schodzie.
4 ) K onferencja  socjalistyczna państw , 

pow stałych  na  g ruzach  ca rsk ie j Rosji-
P o sied zen ie  R. N. rozpocznie się  *’8® 

lu teg o  o  godz 11 ra n o  w lo ka lu  Zw iązku 
P o lsk ich  Posłów  Socjalistycznych.

K onkurs. C. K. W. rozpisuje konkurs na 
posady sekretarzy partyjnych. Oferty sk ada 
należy w Sekretariacie Generalnym r .  r .  o., 
W arszawa. W arecka 7

C eutr. Wydział kult-ośw . W poniedzia
łek  20 b. m. o godz. 7 H wieoz. w lokalu „Ko* 
botuika" odbędzie się posiedzenie prezydjuin 
Centralnego W ydziału kult.-ośw.

W arszaw ski Wydział kulturalno - oświa
towy. We w torek d. 27 b. m. o godz. 7 w iec* 
w lokalu O. K. R. (AL Jerozolim skie nr. 53) 
odbędzie się zebranie waroza weki ego wydzia
łu  kulturalno-ośw iatow ego.

Egiekutywa 0. K. R. Dziś o goda 12 1 pół od1* 
będzie eię poaiedzcofe egzekutywy 0. K. R. Sprawy 
b. ważne. Proszeni są o przybycie towarzysze: Fif 
dziński. Luba i Ż&rkowstó,

Wyds. org.-agiiacyjny. Dzłś o godzinie H
będato się poeiediseoto Wydziwiu oirg.-«giiiUicyjin«go 
•w lokahi O. K. R. Prowzenl aą o przybycie towurzy- 
(ne: Gonorko, Kowalewski, Ndoiuczyk, Rśotrowuki, 
Kwaśniak, Różycka 1 koni

Kobiecy Komitet JeroeollmskL W ponfedzta* 
łek, 26 etycanie o guda. 7 wieoa., w lokalu dzieluP 
cy, Chtodua 41, odbę-leie się ogókie zebranie kobież 
daieioicy JerocoiwnekieJ. Referat wygtoei »w . Rń* 
żyuka.

Kobiecy Komitet Mokotowski. W© wtorek, i
27 stycznia o godz. 7 wieczorem, w tokotó dzielni
cy. Bagatela 12©, odbęitoiie aię ogólne zebrento kx>- 
bież daelnicy Mokotowskiej. Sprawy b. ważne.

Okr. Kom. Rob. W© wtorek, dn. 27 h. m. O 
godz. 7 i pół wieoromn odbędtoe aię posłodzeni© 
0. K. R. Sprawy bardzo ważne: Wszyscy towarzy
sze okaero-wcy proszeni *% o pnnktitokue przybycie.

Okr. kom. Kolejowy P . P .  8. W pouiedaaiek, 
dnia 26 b. m„ o godzin.e 6, w lokalu O. K R- *>•!■ 
będaż® się poeiedzeni© Okr. Koto. Kolejowego. 
Sprawy bardzo ważne.

Tow. Sokolic* proszona Jest o zgłoszenie do 
0. K. R. do tow. J a w o ro w s k ie g o  lub tizczypiiunifcte- 
go (Otrwdcze) w gudzkiach od 4 do 6 wi*cł

, , „Oświata**.
W ytted ł i  d ruku  i  jest do nabycia w War

szaw.© iu. 9 mi©©*ęcżuijza uiiouz-ezy robotni- 
ca©j „O św iata '. Na yogatą Uwc, wyunuego w 
Ruuiacie zwiększony in n-i u, am auają na
stępujące ju iy s u y : „OUcą na* nozm©* (o n*i- 
iowainach roznima 4ią»mcli kuriuiainy cń orga
nizacji robounozj eh z jounej sunny przoz cze
skich okupantów, zaś t  drugiej — przez na
szych rodzimych enaeko-k itrykulów ); „.Nasza 
Rzeczpospolita-' Heieny W itkowskiej, ,„N u w a 
zorza" (wiersz), „O potrzebie księgarń spół
dzielczych*, „Niechaj pioną ptińsk:© dw ory" 
(w iersz), „Oświata w związkach zawodowych** 
L. Lizak, „Pobudka" (w iersz), w formie „Li
stu" ujęte uwagi o treści idei socjalistycznej, 
„Ziem ia", „llozmy się rządzić* — artykunk  
znanego działacza zawodowego, tow. M. Bo- 
browarnego, „Na drodze do socjalizmu" dr. L. 
G rosslelda, Korespondencje (z Raju i Ustro
nia) oraz odpowiedzą redakcji

Urozmaicona treść zachęcić winna szeroki 
ogól towarzyszów, jak  również j  wszystkich 
interesujących się sauiodzieluym ruchem kul
turalno - oświatowym wśród młodzieży robot
niczej do zapoznania się z ostatnim  n-rem „0- 
świaiy". Egzemplarze pisma (w cenie 50 fen.) 
nabywać można w lokalu Cen Lr. Wydz. KuiŁ- 
Oświat. P. P. S., tam również należy nadsyłać 
zamówienia. Zwracamy przytem uwagę na za
uważyć się dający pewien brak Informacji w 
„Oświacie" o ruchu kulturalno-robotniczym W 
W arszawie i wogóle w b. Kongresówce. Towa
rzysz© nasi s b. Królestwa winni też energie^ 
niej zasilać artykułam i ł korespondencjami 
„Oświatę", która wszak sta ła  aię już organem 
ogólno-dzielnicowym.

Reiolufje dzielnicy Powiśle.
W  piątek, dn ia  23 b. m. odbyło się ogólne 

Eebrame ctoeluicy Powiśle. Po referacea, wy* 
głoszonym przez tow. Szray[Morskiego, zeibmił 
przyjęli następuj^oe peraolucj©: .

\V spraw ie obwieszczenia P* Anusza 
strajku dozorców domowych:

Robotnicy dziel nicy Powiśle, zebra™ a  
23 stycznia 1920 rnku, zważywszy, iż roapo- 
rządzenie kom isarza Anusza w stosun^ 
s tra jk  ąiących dozorców domowych ł® 
p z ^ e m ,  jest akiem  g™ łtu i “
praw o wolności koalicji, wolnośa strajku, pro^ 
testują przeoiiwfeo temu drakońskiem u iv«,po
rz ą d m iiu  i rtw tontaają, te  w ra o e  w po ^w r
d<Sida teeo w życie, ogól robotniczy nse oofm© 
•de p r a S  tadnymi rozporządzatoyma órodfear 
md w obroni© swych najżywotmejszycto praw.

Stwierdzamy, te  dozorców domowych w 
ich walce * wyzyskiem kamiennczaMków Po
pierać będziemy aż do ostatecznego ew yaę-

• ^ W  spraw ie związków zawodowych. Ro
botnicy dzielnicy Powiśle, zebrani dana 23-go 
stvrznia 1920 r. zważywszy: 1) ii  prow adzenie 
(polityki na teren ie  swiązków zawodowych jest 
akcja ndediapiMttcealną, roabi'jiającą jediuioliUiść 
swiązków zawodowych klasowych i wpływać 
jącą na w zm ocnienie żółtych zw iązków , 2) i ł  
akcję tę  na terenie Związków i K otuuji Cen
tralnej upraw iają nśę*xipowt©d®iaLn© elem eur 
ty kuimuaistycona, robotnicy stw ierdzają ko- 
inieceność rozpoczęcia szerokiej agitacji w celu 
wy d i  niaiuowwnia szikod'liwych elem entów  i  
Konnisąi Centralnej i uzdrow ienia stosumtków 
w zwiąnkach zawodowych.

Związki zaiwodowe winny być instytucja
mi bezpartyjnym i, wolnym i od wszelkiej agł»

/
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lno t i i  robotniczoio .
Nadawy oaajne zebrami© ogólne Polskiego 

Związku zawodowego drukarzy odbędzie się 
w poniedziałek dn ia  26 b. m. O godz. 6 wlecz, 
w sali Tow. hygjeuiczmego przy ui. Karowej. 
Na porządku dziennym  spraw a zatargu w „Ku. 
r je rze  W arszaw skim ".

Zjazd deleg. fabryk wojskowych. Zjazd 
ogólnokrajowy delegatów  iabryk wojskowych 
z powodu wstrzymania ruchu pasażerskiego, 
odbędzie się 7 lutego b. r.

Baczność tabryki wojekowel Posiedzenie Rady 
del. faibr. odbędzie się 27 stycznia, we wtorek, o g. 
6 wiecz. w lokalu Rady, AL Jeroz. 56.

Odczyt. Dziś o godzinie 4 pp., atwaniem B. Z. 
D. M. R. w Uniwersytecie Ludowym, Oboźna 4, wy
głosi odczyt tow. Jerzy Sochacki ca temat „Powsta
nie 1863 roku". Bilety po 1 m, do nabycia przy wej- 
fcśu.

Wydział gospodarczy R.D. R. N.-SL "We wtorek 
dnia 27 stycznia o godz, 6 wiecz. w lokalu Rady, 
Aleje Jerozolimskie 56, odbędzie się posiedzenie 
Wydziału gospodarczego. Proszeni są o przybycie 
towarzysze: Baran, Blaszctyk. Baryka, Niemczyk, 
Berger, Tarczyński, Zendlewicz i Mamdailióski oraz 
przedstawiciele zaproszeni z kooperatyw. Sprawy 
bardzo ważne.

/ Strajk urzędników. We Lwowie zastrajkowali 
urzędnicy zagranicznych towarzystw ubezpieczeń, 
a przyłączyła się do nich służba.

Ze „ S c e n y  j  Lutni Robotniczej". Zarząd Sceny 
1 Lutni Robotniczej komunikuje, że niezadługo uka
że się Jednodniówka o treści następującej: 1)
„Tkacze" Heinego (wiersz), 2) „Tkacze" Hauptma- 
na (artykuł), 3) Sztuka a lud, 4) Ewolucja teatru. 
5) Zadanie teatru ludowego, 6) Teatr a kinemato
graf, 7) Sprawozdanie „Sceny 1 Lutni Robotniczej". 
Instytucje robotnicze: związki zawodowe, koopera
tywy, biblioteki stowarzyszenia kulturalno-oświa
towe, kluby i kółka dramatyczne i muzyczne prosi
my o wcześniejsze nadsyłanie zamówień z wyszcze
gólnieniem żądamej ilości egzemplarzy pod adre
sem: „Książka" w Warszawie, ul. Czysta 4 m. 13.

Przystępując do wydania pierwszego u nas 
Zbiorku utworów pisarzy proletariackich, Zarząd 
„Sceny i Lutni Robotniczej" uprasza towarzyszy ro
botników i robotnic piszących, o nadsyainie swych 
poezji, utworów dramatycznych 1 powieściowych, 
spowiadam nowel, powieści, pod adresem: Antoni
na Sokoliez-Merklowa, ul. Koszykowa 51 m. 22.

Zbiorki podobne zaczęły się ukazywać przed 
wojną jeszcze w Niemczech i w Rosji. Zawierały 
one nieraz utwory o wielkiej wartości artystycznej i 
zwróciły na siebie uwagę krytyki miarodajnej. Nie 
ulega wątpliwości, sądząc z tych próbek, które uka
zały się w rozmaitych pismach robotniczych, te  
i zbiorek polskiej twórczości proletairjackiej ujaw
nić może nowe zdolności i talenty. Sądzimy więc, 
że nasi pisarze proletariaccy odezrwą sdę na nasze 
wołanie. Wszystkich zaś, którzy interesują się twór
czością robotniczą, prosimy również o łaskawe nad
syłani© rozproszonych po dziennikach i tygodni
kach wierszy, nawet opowiadań i t  d. pisarzy-ro- 
botuików.

Strajk woźniców ukończony. Onegdaj powró
cili do pracy robouicy przedisiębiorstiw transporto
wych, których strajk trwał dwa tygodnie. Zarówno 
woźnice, jak pakerze 1 Ł zw. meblorze uzyskali 
podwyżki.

Ze Związku Zaw. Rob. Praem. Drzewnego.
W niedzielę, din. 25 b. m„ o godzinie 10 rano odbę
dzie się ogólne zebranie sprawozdawcze s konfe
rencji * majstrami w sprawie podwyżki płacy za
robkowej.

Strajk w fabryce Pulsa. Policja w przymierzu
■ fabrykantem. Od trzech dni trwa strajk w fabryce 
mydeł Pulsa. Powodem strajku jest nieuznanle 
przez zarząd fabryki delegacji robotniczej i wydale
nie jednej z delgatek',

Wczoraj policja' aresztowała część delegacji 
robotniczej. Formalnie tlomaczy połicja to okolica- 
no4cią, jakoby delegaci siłą zunusaali robotników 
do przerwania pracy. Jest to wierutne kłamstwo. W 
postępowaniu policja oaileży tylko widzieć powrót 
do dawnego systemu, kiedy to policja była narzę
dziem w rękach kapitalistów.

Przeciwko „ukazowi" p. An u sza. Na zebraniu 
robotników „Anto-Praga" jednogłośnie uchwalono 
następującą rezolucję:

Wobec wydanego przez p. Anusza ukazu w 
sprawie strajku dozorców domowych, ukazu, hań
biącego Republikę Polską w oczach narodów cywi
lizowanych, my. robotnicy Auto-warsztatów Praga, 
wyrażamy 9wój protest i zaznaczamy, że w razie do
konania zamachu na swobodę strajku, staniemy 
solidarnie z całą robotniczą Warszawą do odparcia 
brutalnego gwałtu.

Pobicie młodocianego pracownika przez p. 
•Tynkarza. Właściciel resfcauraci „Empire", p. Ha
mer, przed kilku dniami pobił dokliiwi© młodocia
nego chłopca, naderwawszy mu ucho. P. H aim er 
znany :est z brutalnego obchodzenia się z pracow
nikami Sprawa ta. jak również niedotrzymanie u- 
mowy zbiorowej pr2ez tegoż pana, została wniesio
na przea Ceutr Zw'aaek Kelnerów do Gł. Inspek
toratu pracy, gdzie po rozpatrzeniu będzie skiero
wania na drogę sądową. •

Zjazd Zw. zaw. prac. żeglugi. Zarząd główny 
Związku zawodowego pracowników na drogach 
wodsych Rzeczypospolitej Polskiej zwołuje na 
dzień 1 żutego 1920 roku do Warszawy zwyczajny

Zjazd delegatów, członków Związku. Zjazd odbę- , 
dzie alę w lokalu Ligi Żeglugi Polskiej (Marszał
kowska 63, m. 9). Na zjazd przybędą delegaci i  
Krakowa, Nadbrzezia, Puław, Warszawy, Modlina, 
Włocławka l Nieszawy.

Rezolucja. Oglne Zebranie pracowników war
szawskiej Ganimy Starozaikomuych z dnia 22 stycanla 
1920 r„ wysłuchał wszy sprawozdani* Komitetu Straj
kowego z przebiegu akcji, jaikmajeaergicBnieij potę
pia pstęrpowitmle Z n ą l u  Gminy, który groźbą wy
dalania usiłował złamać solidarną akcję pracowni
ków.

Ogół pracown postanawia kontynuować rozpo
czętą wsilkę do ostatecznego zwycięstwa.

Żądania robotuików i robotnic pralni chemicz
nych. 1) Uznanie Związku zawodowego, 2) 8 godz, 
dzień pracy dekretiwy, w sobotę 6 godzin. 3) Akord 
zostaje zupełnie zniesiony podczas godzin pofajeraia- 
towych. 4) Za pierwsze 2 godziny o 50 proc. drożej, 
za drogie o 75 proc, a za pozostałe godzony o 100 
procent

Wobec szalonej drożyzny artykułów pierwszej 
potrzeby, robotnicy wystawiają żądania podwyżki o 
100 procent, która częściowo poprawi byt robotni
ków. Wskutek tej okropnej katastrofy, która spadla 
na barki robotników, wystawiają oni jednogłośnie 
żądania o 100 procent podwyżki dla wszysłdch kate- 
gorji robót, bo głód wszystkim jednakowo dokucza.

Termjn odpowiedzi na wręczone żądania upły
wa dnia 23 b. m„ t. j. w piątek wieczór. Jeżeli od
powiedź będzie odmowna, to robotnicy porzucą pra
cę.

Bezpartyjny Związek Polskiej Młodzieży Ro
botniczej. Przy uniwersytecie ludowym powstał B.
Z. P. M. R. Związek organizuje kolo dramatyczne, 
chór, bibliotekę, koło gimmaetycane i L p. Koledzy 
i koleżanki pragnący się zapisać liuib zasięgnąć in
formacji, proszeni są o zgłaszanie się do uniwersy
tetu ludowego, Oboźna 4, codziennie od 7—8 w„ w 
sobotę od 6—8 wieczorem.

Komitet organizacyjny Związku.
Spółdzielca. Wyszedł nr. 4 (13) ong. Zw. Rb. 

Stow. Spoż. Na treść numeru składają się: Towa
rzysze—dajcie naim towarów — h ; Pierwsze zebra
nie walne (odcinek); Sytuacja aprowiaacyjoa—S. 
W.; Osada spółdzielcza „Freidorf" ; Z żyda stowa
rzyszeń; Jaka klasa społeczna organizuje stania 
sp.; Zycie gospodartae; Pamiętajcie o dzieciach; 
Korespondencja spółdzielcza; Zawiadomienie ofi
cjalne Z. R. S. S.; Światło.

Nowy numer „Związkowca". Wyszedł z druku 
nowy numer „Związkowca'", na którego treść skła
dają się: Zadania klasowych związikófr zawodo
wych. Polskie Związki. Związki zawodowe a kasy 
chorych. Zjazd uiem .-austriackich związków. O po
trzebie księgami wapóŁdzaelczych. Pozatym bogaty 
jest ruch zawodowy.

Rozmaitości.
Omyłki druku.

Brzuch Olchowicza króluje w „Kurjeirae" (czy
taj: duch).

Zad Wuera — któż większą ozdobą „Kurje
ra"? (czytaj: nad).

B. p. Framcdszefc Salezy Lewenthal (czytaj:
ś. p.)

Cytata i  Wyspiańskiego.
Zapytano Orla Białego co sądai o „Kurjerze" 

i czy tam by sobie szukał gniazda.
Krótka odpowiedź (za Wyspiańskim) brzmia

ła:
Nie polezie orzeł w g.

Kradzieże na kolejach angielskich ogromnie 
pomnożyły się. Na jednej tylko kolei dokonano w 
ciągu ubiegłego roku 18.000 kradzieży. Jest to jed
nym i  objawów powszechnie grasującego zepsucia 
obyczajów.

Zakaz kompozytora i odpowiedź pracowników.
Kamil Saiut-óaens zakazał strajkującym artystom 
Opery paryskiej wykonywania swoich utworów w 
lokalach robotniczych. Związek zawodowy muzyków 
odpowiedział na to, zakazując swoim członkom gra
nia dziel Saint-Sagnsa.

Eksport bolszewizmu do Azji. Z Moskwy wy
słano do Turkiestanu specjalny pociąg agitacyjny. 
Nosi on nazwę: „Czerwony Wschód". Zawiózł on 
sztab agitatorów, wśród których są: Kirgizi, Tata- 
rzy, Baszkirowie, oraz masę literatury bolszewic
kiej, przełożonej na różne języki wschodnie.

lim  mmliii 
litziy i l e n i w .

Dnia 22 stycznia r. b. w lokalu O. K. R. odbyło 
się zebranie pracowników Poczty i Telegrafów, 
członków P. p. S.

Pierwszy referował tow. poseł Niedziałkowski 
na temat „Granic© Polski, polityka zagraniczna, a 
kwest ja Wschodu".

Po referacie posła Niedziałkowskiego zebrani 
poczciwcy zwrócili się z prośbą o poparcie w Sejmie 
i wnieś.en e interpelacji w następujących sprawach:

1) Zamachu na godziny pracy. 2) Aprowizacji 
pracown'ków państwowych. 3) Przyznanie dodatku 
droży lnianego dla wszystkich pracowników państwo
wych jednakowego bez różnicy rangi lub klasy 
danego pracownika z uwzględnieniem stanu rodzin
nego. 4) Dodatku drożyźnianego w wysokości 200— 
300% w stosunku do ..paska". 5) Dodatku d rożyż- 
ra&nego i 14-ej pensji dla robotników dniówkowych,

których pozbawiono niewiadomo z czyjej winy du
sznych i należących łm się dodatków. 6) Ukarania 
winnych urzędników pocztowych brutalni© i silą wy
rzucających z gmachu pocztowego zawieszonych w 
czynnościach pracowników (Nr. 22 „Robotnika").

O stosunkach w Ameryce mówił niedawno przy
były stamtąd tow. Żurawski, który scharakteryzo
wał walkę kapitału z pracą na gruncie amerykań
skim i nędzę pracowników i robotników amerykań
skich.

Przyjęto następującą rezolucję:
W sprawne dozorców recoolucja została już ogło

szoną dnia 23 stycznia r. b.
„Zebrani pracownicy Poczty i Telegrafu żądają 

przyznania wszystkim robotnikom pracującym przy 
urzędach państwowych L zw. „dniówkowym" wszy. 
stkioh dodatków drożyzn lanych w stosunku: osiem 
godzin pracy przy 25-dniowym miesiącu pracy. Nie- 
wypłacenie powyższej kategorji 14-ej pensji uważa
my za zwykłe nieporozumienie biurokracji miniator- 
jum skarbu, które niezwłocznie powinno być spro
stowane specjalnym okólnikiem".

W sprawie zatargu z tow. Skibińskim w urzę
dzie pocztowym Warszawa 2 zebranie pracowników 
P. i T. uchwala co następuje:

„Wyrazić bezwzględny protest za pomocą prasy 
przeciwko prowokacyjnemu i brutalnemu zachowa
niu się zarządzającego sortownią p. Kurpisza przy
byłego z Poznania, względem tow. Skibińskiego. Ze
branie poleca 0. K. P. P. i T. zwrócić się do mia
rodajnych władz, jakoteż do C. Z. Związku poczto
wego w celu odpowiedniego zareagowania na iście 
azjatyckie zachowanie się p. Kurpisza wobec perso
nelu służbowego".

Zebrani pracownicy P. i T. wzywają w&ysfkich 
pracowników fabryki państwowej telefonów w Lo
dzą (t. zw. Niiciarni), a przybyłych do Warszawy, 
wobec przeniesienia tej fabryki, do zgłoszenia się 
do Komitetu P. P. S. pracowników P. i T„ Aleje Je. 
rozołinnski© nr. 56, w eelu zjednoczenia się % miej
scową organ iizaoją.

Pocztowiec.

Głosy czytelników.
Urzędnicy kontraktowi ni© dostaną podwyżek.

Rada m inistrów, rozpatrując memorial u- 
rzędiników państwowych w praedimiocde pod
wyższania pensji, postanowiła, uwzględniając 
w nieznacznej m ierze skrom ne żądania urzęd
ników, pozbawić tego „dobrodziejstwa" urzęd
ników kontraktowych. Rada m inistrów łam  sa
mem zadecydowała, że d la urzędników kon
traktowych artykuły pierw szej potrzeby nie 
podrożały, lub przypisują urzędnikom kontrak
towym jakąś specjalną salę fizyczną do znosze
nia coraz większych ciężarów wojny.

Urzędnicy kontraktowa ni© otrzym ali w r. 
z  trzynaste] ^emsji, a taik zwaną czternastą pen
sję otrzymali tylko dzięki zm ianie gabinetu; 
dodatku sejmowego rów nież nie otrzymują. 
Jackiem słowem: urzędnicy kontraktowi muszą 
się kontentować tylko miesięcznym lub dziem
nym wynagrodzeniem wymierzonym przed 10 
(przeciętnie), miesnąeaima, wtedy, gdy warunki 
apnowizaicyjine kra ju  dalek ie  były od obecnego 
potwornego stanu.

Panow ie mi nMnowle będą adę zaaltantać 
Dean, że wynagrodzeni© pracow nik w kontrakto
wych jest wyższe od wynagrodzenia urzędni
ków etatowych 1 djetarjuszy, leca tw ierdzenie 
w nielicznych tylko wypadkach zgodne jest t  
rzeczywistością. Ogół praoowaiłków kontrakto
wych pobiera pensję, jeśli nie niższą, to narów- 
ni z urzędniiikami etatow ym i

Urzędnicy kontraktow i najbardziej upośle
dzeni ze wszystkich kategoryj urzędniczych, 
miożina ich bowiem w każdej chwili na bruk 
wyrzucić, muszą być traktow ani pod względem 
podwyższenia p- ac narówmi z urzędnikami eta
towymi: otrzymującym mniejsze plaoe — w ięk
sze podwyżki i odwrotnie,

Rada m inistrów wimina dążyć do zniesienia 
instytucji urzędiników kontraktowych drogą a- 
taityzacja wszystkich osób zatrudnionych w in
stytucjach państwowych.

Rząd musi mieć pracowników mających o- 
bowiąki względem państw a i względem któ
rych państw b musi mieć obowiązki, a nie na
jem ników , których niepew ny byt napew no 
przychylnie do pracy państw ow ej n ie  uspo
sabia. L. W.

Lisiy do redaś cji
Odpowiedź na niesłuszny zarzut

Szanowny Panie!
Z całą ufnością zwracam sdę do Szanownego 

Parna z uprzejmą prośbą o wyświetleni© prawdy w 
sprawie mnie bliżej obchodzącej. Wczoraj (23 stycz
nia) w Sejmie poseł Wożnicki, referując sprawę Ra„ 
dy Głównej Opiekuńczej, dowodził między innemt, 
że ja, posiadając jako rejent dostateczne środki u- 
trzymania, pobieram w R. G. O. pensję mk. 3.500, 
miesięcznie, jako prezes tej instytucji.

Wiadomość ta jest z gruntu fałszywą. Pracując 
w Radzie od chwili jej założenia, nigdy jednego fe- 
niga pensji nie brałem i nie biorę.

Proponowanej mi w lipcu pensji nie przyjąłem, 
wzamiian czego zarząd przeznaczył odpowiednią su
mę na wpisy dla niezamożnej młodzieży, którą to 
sum ę basa R. O. O. w całości wypłaca biednym 
dzieciom na wpisy.

Racz przyjąć Szanowny Pani© wyrazy głębokie
go poważania.

Prezes R. G. O. SL Staniszewski.

i i i  i i i ®  Sam aw ikr  
olmiciijl si> tanim. I

Stwierdzili to nawet przedstawiciele wydawców.
Otrzymaliśmy następujący komunikat. Punkt 

3-ci komunikatu jest zupełnie bezsensowny i oczy
wista ma charakter tylko osładzającej p.gałki dla 
biednego „Kurjera". Nie chodziło bowiem w zatargu 
o teoretyczną zasadę wymówienia, ale o powód 
wymówienia. Komunikat ten brzmi:

Dnia 20 stycznia wydawnictwo „Kurjera War
szawskiego" zwróciło się do Komisji rozjemcze] 
wydawców pism warszawskich i Związku pracow* 
nikó drukarskich z prośbą o rozstrzygnięcie zatar
gu między zecemią „Kurjera Warszawskiego" i wy
dawnictwem.

Na skutek tego Ustu Komisja rozjemcza w skła
dzie niżej podpisanych odbyła zebranie w dniach 
21, 22 i 23 stycznia, po przesłuchaniu świadków 
stron obu, oraz po wyczerpujących badaniach do
szła do następującego przeświadczenia:

1. Niema absolutnie żadnych danych do tego, 
aby przypuszczać, i i  błąd, popełniony przez zecera 
Śmieszka w noworocznym numerze „Kurjera War
szawskiego", został uczyniony rozmyślnie s  pobu
dek antinarodowych, albo z chęci obrazy godła 
Państwa Polskiego. Był to machinalny błąd zecer
sk i

2. Błąd ten dostał się do numeru wskutek nie
wykonania korekty, kto jednak ponoś winę, nie 
można ustalić z powodu wprost sprzecznych ze
znań świadków. Winnym tu jest takie współpra
cownik, czytający rewizję, a również niedostatecz
ny sposób jej wykonania. Tu takie jednak nigdzie 
nie stwierdziliśmy złej woli, winną jest jedynie 
niedość ścisła kontrola korekty.

8. Wydawcy „Kurjera Warszawskiego" wymó
wili posadę p. Śmieszkowi na dwa tygodnie, a za
tem całkowicie zgodnie i  prawem i istniejącym 
zwyczajem. Zecerzy „Kurjera Warszawskiego" o- 
brali złą drogę postępowania. Chcąc obronić kole. 
gę przed nieslusznem oskarżeniem, powinni byU 
wyczerpać wszelkie sposoby wyjaśnień s wydawca
mi „Kurjera Warszawskiego", ewentualnie odwo
łać się do Komisji rozjemczej przed rozpoczęciem 
strajku.

Do powyższych wniosków doszliśmy Jednomyśl
nie, a zatem mamy prawo przypuszczać, ii  podzielą 
je także wydawcy „Kurjera Warszawskiego" 1 Je
go zecerzy. Na gruncie zaś stwierdzonego stanu 
faktycznego, nie wątpimy, dojdzie do porozumie 
nia, leżącego w interesie obu stron, a także w in
teresie całej prasy i  całego drukarstwa polaki ego*

Podpisano:
Przedstawiciele Związku pism warszawskich;
Mieczysław Nikle wie*, M. P. Magnus ki, Bok dnu 

Strasie wica.
Przedstawiciele Związku prac. drukarskich:
A. Witkowski, J. Driąg.
Warszawa, 23 stycznia 1920 r.

Zwalaanie tiorói nhlmi
Wydzćel Prasowy Presydjum Rady ministrów 

komunikuje:
Rada ministrów postanowflh roamerayi mkrtm 

działania nadswyca^jnego Komisarza dla srwtocas- 
tsl chorób takaloyoh w Małupośaoe- W łada nad
zwyczajnego Koiujsaraa obejmować będańa odtąd 
kierownictwo całej skojl przeciw©pśdecuJcsoai, a 
wmyakto władza torytorjalna, zarówno cywitna jak 
i wojskowa, oraa urzędy szczególna, jak równied 
wszelkie organizacje o oharaklwze społecznym 
winny stosować się ściśle do zarządzeń Koouaaraa, 
wydanych w Jego zakresie działania.

Komisarzowi nadzwyczajnemu będzie równied 
przysługiwało prawo wydawania zarządzeń pod ry
gorem kair administracyjnych.

Ponadto Rada ministrów upoważniła ministra 
Zdrowia Publicznego do powoływania dalszych ko* 
miaarzy nadzwyczajnych do zwalczanie chorób za
kaźnych również i w istnych częściach Państwa, 

Wreszcie celem uniknięcia zawlekania chorób 
zakaźnych postano wiła Rada ministrów uatauowńć 
kordony sanitarne oraz stacje kwarantannowe we
dle uznania Ministerjnm Zdrowia Publicznego.

W dalszym ciągu działalności, wymierzonej 
przeciw szerzeniu się chorób zakaźnych, mtaietro- 
wle kolei żelaznych oraz przemysłu i handlu mają 
wydać zarządzenia, przyznające pierwszeństwo 
transportom opału, aprowizacji oraa materjałów ear 
nttarnych, przeznaczonych dla szpitali 1 urządzeń 
przeciwepidetnicznych. Minister aprowizacji me za
rządzić bezzwłocznie dostarczenie środków żywno
ści szpitalom i instytucjom sanitarnym, a minister 
skarbu uruchomi natychmiast kredyty potrzebne na 
powyższe cele.

   .....

Zycie gospodarcze.
Rynek pieniężny. Notowania giełdy warszaw, 

skiej z dn. 24 stycznia: Ruble carałue (w ode. 500) 
176%, ruble dumskie (ode. 1000) 54%, Franki 
franc. 11%, franki szwajcarskie 24%, funty angiel
skie 490, leje rumuńskie 2.70, korony szwedzkie 29.

Notowania giełdy lwowskiej (w koronach): kar
bowańce ukraińskie (ode. 1000) 20, grzywny ukra
ińskie (ode. 500) 14, liry włoskie 900, marki nieł 
mieckie 310. *

Należy podkreślić charakterystyczny fakt, •  
mianowicie, i© od dwóch dni giełda warszawska 
robi tranzakej© „leninkami", sowieckiemi walora
mi. Kura leninek wynosi 12 mk. za IGO (w .od* 
1000). > ^
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Krysys w praemyśle włókienniczym, wywołany 
brakiem węgla. Do. 29 b. m. stanęła v, Ozorkowie 
Bzleaerowska manufaktura bawełniana, wskutek 
braku węgla. W inbryce tej zatrudnionych było 600 
robotników. |

Do Lodzi nadeszło onegdaj TO wagonów węgla, 
dzięki czemu te fabryki, które z braku paliwa sm- 
mę!y, będę mogły być znowu uruchomione. Doraźna 
ta pomoc nie rozwiązuje Jednak kryzysu, jaki obec
nie przechodzi przemysł włókienniczy łódzki, który 
to kryzys wciął Jest groźny.

Przemysł bawełniany w Lodzi. Dnia 1 Stycznia 
fo. r  ilość wrzecion czynnych w łódzkim przem yśle  
bawełnianym wynosiła 246-726, krosien 5000. za 
tnudiuiooych rotrotuiików było 10.186. Należy zazna
czyć, te  wskutek braku węgla, <®ę*ć przędzalni 
musiała zawiesić pracą w ciągu dwóch ostainch ty- 
godni ub. roku. W dniu 14 grudnia było czynnych 
267*16 wrzecion, dnia 1 stycznia i 21.189 mniej.

Amerykański kapitał w Europie. Z Amsterda
mu donoszą: Według „New York Herald", amery
kańscy bankierzy zakładają przedsiębiorstwo * ka
pitałem 1 miljarda dolarów dla afinansowania eks
portu do Europy. (PAT.).

tu (Mdi kwiM ma OiEzyme?
Zdob/Ó dla niej drogq do morza?
Czy chcecie wyrwać z pod jarzma 

Krzyżaków i przyłączyć do Polski piękny 
kraj m a z u r s k i ,  mierzący 11 ooo km.* 
■wraz i  Je)fo pół miljonem polskiego ludu, 
Z 18 miastami, lisoO wioskami i z  33U0 
rybnych jezior?

Z łó ż c ie  w ląo  n a  te n  o e l w  a d m in i
s t r a c j i  ii« » s« g u  y is n is ,  lu b  p ra e ó lijc a e  tło 

H a z u rs k w tfa  K u m ite łu  P ls b is e y to w e g a
w W aiszam e (ul. Czackiego 25)

choćby 1 m arkę
S p e jn ijc ie  W asz o b o w ią z e k  w o b a a  

O jczyzny  I

Ogłoszenie.
PAŃSTWOWY URZĄD WĘGLOWY z a 

wiadamia o a b to r tiń w  d r z e w a  opałowego, 
te  przy znane listy przewozowe na luty winny 
byc odebrane z Kanceia/ji Urzędu w dniach 
o d  28 s ty c z n ia  do  tt lu te g o  włącznie. Nie
odebrane w powyższym terminie iisiy przewo
zowe zoBtaną unieważnione i wagony będą po
dzielone pomiędzy innych odbiorco w. Odbiorcy 
drzewa, którzy me zgłoszą się do Urzędu w co
in otrzymania frachtów w powyższym terminie, 
będą pozbawieni przydziału wagonów na m. 
marzec.

Niniejsze ogłoszenie zachowuje swą moo 
l na dalsze miesiące.

Cr. med. IM sp n iljan  Bernstein
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

W sp ó ln a  63, m . I (parter). Przyjmuje co
dziennie od 4—6 po poŁ, w niedzielę i święta 

od I li— 12 r.

t u r .  L e . i z £ X ? ń 8 & i
N a r a z a ł s u w s s a  144, t c . - f .  8*4-23.

B. ordynator klin. szp. sw. Łazarza. Olior. we- 
nor., skory i moczo jdciowe. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz.

Kronika.
Z Ludy miejskiej. Poeledisente plenarne Rady 

m. siół. Warszawy odbędzie się w dum 28 stycznia 
1920 r. (poniedziałek), o godzinie 7-ej po poi. w 
sali posiedzeń Rady.

Towarzystwo aprowizacji miast W dniu 81 b. 
m. o godz. 10 rano w sali Uekerta aa Ratuszu war
szawskim odbędzie się ogólne zebranie wspólni
ków Towarzystwa aprowizacji miast Polski t ziem 
■wschodnich, t  j. przedstawicieli poszczególnych 
magistratów. Na zebranie to przedstawiciela miast 
polskich stawić się winni z oależytemi pełnomoc
nictwami oraz uchwałami Rad miejskich ł magi
stratów w sprawę zmiany statutu. Ze względu na 
niezmierną doniosłość spraw, które będą przedni o- 
tem zebrania, zarząd Towarzystwa, niezależnie ml 
dwukrotnych wezwań telegraficznych, skier owa- 
nych do zainteresowanych miast wzywa magistra
ty, aby, nie zważając na trudności komunikacyjne, 
delegowały swoich pełnomocników na dzień 81-go 
stycznia, t. J. w sobotę. Pisma prowincjonalne pro
szone są o przedruk niniejszego.

Wydział zaopatrywania podaje do wiadomoSd, 
ii, poczynając od poniedziałku dn. 26 b. m., na ku
pon bieżącego 110 okresu z literą „M." sprzedawa
ne będą w następujących bazarach ziemniaczanych: 
przy ul. Hrubieszowskiej 10, Zielnej 26, Solec 46, 
Nowowiejskiej 21, Kruczej 29, Skaryszewskiej 2 i 
Pawiej 81 buraczki ćwikłowe jadalne, w ilości tO 
funtów na kujion po cenie 50 fen. za funt.

(a) Deputaty. Od wczoraj w głównej składnicy 
pray placu Trzech Krzyży rozpoczęto wydawanie 
deputatów iywuoiciowych urzędnikom za grudzień 
r. z. Deputat zawiera: mąki żytniej lichego gatunku

16 kil-, 600 gram. cukru 1 po 1 kilog. kaszy Jęcz-
miennej, pęczaku i aoh. Cena całego deputatu wy
nosi mk. 48. Produktów szlachetniejszych l  więcej 
odżywczych w deputacie brak.

(a) Dochód 8ylwestrowskl. Według sprawo
zdania, przedstawionego Magistratowi i przyjęte
go do wiadomości, wpływ i  podatku Sylwestrowe
go wyniósł mk. 444.008 m. 80 fen. Ponieważ wy
datki wynosiły mk. 87.840 L 81, czysty dochód w 
chwili obecnej wyraża *ię sumą 406.227 mk. 49 L 
Ostateczna suma czystego dochodu może być ustalo
na po zakończeniu wszystkich rachunków oraz wy
płaceniu uchwalonych przez Radę miejską premjl 
poborcom.

Elektrownię łódzką przejmuje miasto. W myśl 
uchwały Rady miejskiej, a dniem 1 stycznia b. r. 
miasto przejęło elektrownię od łódzkiego oddziału 
Tow. elektrycznego oświetlenia.

(a) 0  rekwizycję opalu dla Łodzi. Liczni prze
mysłowcy w Lodzi zwrócili się z podaniem do Mi- 
nisterjum przemysłu i handlu, że uruchomione 
przez nich zakłady przemysłowe, i  braku węgla 
zaprzestały pracy. Na wpół obrobione fabrykaty wo
bec niemożności dalszego wykończenia psują się. 
Podanie przemysłowców poparł okręgowy urząd 
fabryczny, upraszając Mlnlsrtoryum o wydanio ro®- 
porządzenia na prawo rek wirowania dla okręgu 
łódzkiego paliwa na potrzeby przemysłowe.

(a) Podatek i  nieruchomości. Magistrat posta
nowił zwrócić się do rządu o przekazanie podatku 
s nieruchomości, pobieranego przeć rząd, całkowi
cie na rzecz miasta, co znacznie przyczyniłoby się 
do zosi lenia kasy miejskiej.

gpiay obcokrajowców. Komendant policji pole
cił spurządz.ć spisy obcokrajowców 1 prz«dić je do 
dn. 28 b. m. włącznie do komisarjatu rządu. Jedno
cześnie polecił przestać w ciągu 3-ch dni, u J. do 
dn. 24 b. m. do Wydziału bezpieczeństwa (Sekcja 
bezpieczeństwa publicznego i prasy M. S. W.) pro
jekty dokonania regest racji obcokrajowców, za
mieszkałych w obrębie bomisarjatów. Projekty te 
winny być uzależnione od warunków poszczególne
go Jsomisarjatu, a podaniem w przybliżeniu ilośd 
obcokrajowców w każdym komisarjacie i uwzględ
nieniem kolejności alfabetycznej i Ilościowej rege- 
straejl, by takowa odbyć się mogła w terminie od 
1 do 14 lutego r. b.

Drugi zjazd delegatów Związku Inwalidów 
wojennych Bzplitej Polskij odbędzie aię w dniach 
od 10 do 13 lutego 1920 r. w Warszawie w sali 
Tow. hygjenicznego przy ul. Karowej. Ze względu 
na ważność spraw, które będą na zjeź tzie oma
wiana, jak zajęcie stanowiska przez inwalidów 
Polaków do organiazeji Inwalidzkich w Innych kra
jach, jakoteż inwalidów, wojennych wdów l sierot 
wojennych, b. wojaków, oraz inwalidów pracy na 
kresach 1 w okolicach plebiscytowych, jest przewi
dziany bardzo liczny udział delegatów z  całej Rze
czypospolitej polskiej.

Instytut społeezno-gogpodarezy. Wobec ogra
niczenia działalności Towarzystwa popierania pra
cy społecznej, ogłoszonego w komunikacie praso
wym komitetu % dnia 22 grudnia r. z. i zrefero
wanego przezeń na zebraniu wałnem Towarzystwa 
w d. 16 stycznia r. b., zadanie Biura pracy spo- 
łecznej sprowadzone odtąd zostało jedynie do u- 
trzymania zbiorów, wydawania „Gminy" i prao 
komisyjnych, referaty naukowe zaś dla braku środ
ków skasowano. Uważając jednak za niezbędne za
chowanie placówki pracy naukowej w zakresie 
społeczno - gospodarczym, skład referentów Biura 
pracy społecznej zainicjował pod egidą Towarzy. 
stwa ekonomistów i statystyków polskich Insty'uJ 
społeczno - gospodarczy l czynności organizacyjne 
prowadzi w charakterze sekcji Towarzystwa eko
nomistów 1 statystyków polskich w siedzibie jego 
(Jasna 19, telei. 46-64) od piątku 23 stycznia w go
dzinach od 9—8. Łącznie z nim pomieszczenie zna
lazło biuro Związku sejmików powiatowych.

Z T-wa Gniazd sierocych. Doroczne walne zgro
madzenie członków Towarzystwa Gniazd sierocych 
odbędzie aię w Warszawie w biurze T. G. S., Al. 
Ujazdowskie 48, róg Wilczej, w niedzielę dnia 8 
łutego o godz. 12 w południe.

Wystawa Brunona Lechowskiego. Otwarta przed 
kilku dniami wystawa obrazów Brunona Lechow
skiego (Salon Rychlinga, Kredytowa 5) cieazy aię 
niezwyldein powodzeniem. Jak dotychczas, zakupi
ło kilka prac tego artysty Miuisterjum kultury i 
sztuki.

Z Zachęty. Dn. 1 marca r. b. otwarta będzie
w Tow. Zachęty Sztuk pięknych zbiorowa wystawa 
prac malarskich Antoniego Piotrowskiego z powo
du przypadającego w tym roku 50-lecia działalno
ści malarskiej zasłużonego artysty. Komitet Towa
rzystwa zwraca się za naszem pośrednictwem do 
posiadaczy dzieł Piotrowskiego, aby zechcieli łaska
wie deklarować wypożyczenie dzieł listownie, i  po
daniem tytułu dzieła i daty wykonania, pod adre
sem Komitetu Tow. (plac Małachowskiego 8).

G eneralna Dyrekcja Loterjl Państwowej w War- 
saawie ogłasza, te  wysłała do zgłaszających tlę  o 
nadanie kolektury na prow incji: plan gry, regula
min dla kolektorów i form ularz oferty, najpóźniej 
do 12-go lutego b. r. przedłożyć się  mającej. Pe
tenci w W arszawie mogą podjąć te druki w biurzo 
Gener. Dyrekcji w Warszawie, plac Dąbrowskiego 
nr. 8. W arunki 1-ej loterji państwowej są już mrta-

Dnia 22 Stycznia b. r. zmarł w wieku lat 80

tow. Janek (Jsze! J&SkiELEWISZ),
S e k r e ta r z  C en tra ln ego  B iura B ran*. Z erlązk . Z aw ód , w  W arsza w ie ,

Pogrzeb odbędzie sie w Niedzielę, dn. 25 b. m. o godz, 12-ej w poŁ ze szpi- 
w. Stanisława, Wolska 85. 8 s k r , ta r ja t  B iu r . C en tra ln ego

B r a n t o w .  Z e i ą z k ,  Z a w ó d ,  w  W a r s z a w ie .

tala ów

Dnia 22 Stycznia r. b. zmarł w wieku lat 30

tow. Janek (J . Jankielewiez)
d łu g o letn i c z ło n e k  W a rsza w sk ieg o  S.-D. K om itetu  „BUNDU".
Pogrzeb odbędzie się w Niedzielę, dn, 2 5  b. m. o godz. 12-ej w poŁ

W a r s z a w s k i  S .-D .  K o m i t e t  „BUM DU11.

lone. Wypuszczoną zostanie ilość 100.000 losów po 
cenie 80 marek ta cały k» do każdej s 6-elu klas. 
Wynagrodzenie kolektorów 6 mk. od losu do każ
dej klasy l 2% od wygranych. Cały kapltal gry (po 
strąceniu kosztów) rozdziela się na wygrane, od 
których przy wypłacie potrąca się 20% na rzecz 
Skarbu i kolektorów. Pierwsze ciągnienie Joterji 
państwowej 15 maja r. b.

(m) Zamachy samobójcze. Przy ul. Smoczej nr.
6 usiłował otruć aię kreozotem io ru e ri 19-letni 
Aleksander Adamiak, którego pogotowie praewio- 
zlo do szpitala Mokotowskiego przy uL Nowowiej- 
akiej.

— Na ul. Wileńskiej, w pobliżu Inżynierskiej,
przechodnie podnieśli młodą kobietę niewiadome
go nazwiska, która w celu samobójczym napiła się 
esencji karbolowej. Desperatkę w stanie ciężkim 
przewiozło pogotowie do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

(m) Okradtonie restauracji. Na Krak. Praedm.
nr. 93 z restauracji Stanisława Szymańskiego skra
dziono różne wyroby platerowane i  wódki, ogólnej 
wartości 8.000 mk.

(m) Napady rabunkowe. Na Saskiej Kępie 8-eiu 
bandytów (w tom 2-oh Żydów), uzbrojonych w re
wolwery, dokonało napadu na mieszkanie Alek
sandra Jaromińskiego. Sleroryzowawszy go, syna 
jego, Stefana, żołnierza, będącego na urlopie, oras 
żonę, bandyci zrabowali dubeltówkę, karabin, go
tówkę i różne rzeczy, na ogólną sumę 20.000 mk. 
Następnie rabusie związali wszystkich domown.ków 
i uciekli. Dopiero po upływie 1H godziny nadszedł 
sąsiad,' Marjan Duchnicki, który uwolnił i  w.ęzów 
Jaro mińskich. Dubeltówkę 1 karabin bandyci pozo
stawili w ogrodzie.

— Kilku uzbrojonych opryszków (w tem awócft 
w mundurach wojskowych) wtargnęło na posesje 
przy u i Włochowskiej nr. 14, na Woli, i usiłowali 
ukraść krowę ze stajni Zygfryda Kinkieisztajna. 
Bandyci, spłoszeni przez właściciela stajni, wystrze
lili kilkakrotnie w jego kierunku, a nas ępnie skie
rowali ogień w stronę nadbiegającego patrolu po
licyjnego, Korzystając z ciemności, napastnicy zbie
gli przez t. iw. „dziki ogród" w kierunku pianiu 
kolei Kaliskiej. Jedna z kuł rewolwerowych trafiła 
w obsadę lufy karabinu posterunkowego. Zarzą
dzony pościg nie dał pozytywnych rezultatów.

(m) 13-lotni chłopiec — zabójcą. Przy ul. Te-
respoUkiej nr. 2, na k'radae, liMdtui Kazi m in  Ry- 
bińaki, oglądając karabin, wystrzelił w kierunku 
komórki. Kula przebiła ścianę drewnianą i ugodzi
ła w' brzuch znajdującego się tam stróża nocnego 
48-ietniego Michała Chudeckiego, który po upływie 
pół godziny zmarł.

(m) Ofiara denaturatu. Zamieszkała pray td. 
Hożej nr. 21 biuralistka 33-lełnla Helena Dobrzyń
ska co pewien eiaa piła spirytus denaturowany. 
Wczoraj, po wypiciu większej doty denaturu, Do
brzyńska zachorowała s objawami satrucia. Gdy 
stan zatrutej pogarszał się, wezwano Ikarze pogo
towia, lecz stwierdził on już agoaję. Wkrótce po 
odjeździ# lekarza Dobrzyńska smarła. Śmiercią Do
brzyńskiej tak się przejęła matka jej, że poważnie 
zachorowała i już wczoraj wezwano doń księdza.

(m) Samochody. Komendant policji polecił, 
aby od dnia 24 b. m. wszelkie samochody cię
żarowe i osobowe, niezaopatrzone w tablice z nu
merem regestracjl działu ruchu kołowego, zatrzy
mywać i przesyłać do garażu samochodowego, woj
skowego, przy ul. Smolnej nr. 2, *eś odnośne pro- 
tokuly przesyłać do działu ruchu kołowego.

(m) Ujęcie zbiega. Przy ul. Łuckiej nr. 8, w
mieszkaniu prostytutki Antoniny Chmielewskiej 
zatrzymano Dawida Szulca, który zbiegł s więzie
nia w Mokotowie. W czasie aresztowania Szulc usi
łował wylegitymować się cudzym paszportem, wy
danym na nazwisko Simona Talarka.

(m) Kradzieże. Palto karakułowe, wartości 
25.000 mk„ skradziono z mieszkania Jadwigi Świąt
kowskiej przy ul. Wielkiej nr. 6®- .

— Ubrania i bieliznę, wartości 85.000 mk., 
skradziono s mieszkania Haliny Burdkowskiej 
przy ul. Wspólnej nr. 26.

— Ze sklepu Stanisława Górskiego pray ul. 
Nowy świat nr. 64 (bazar) popełniano systema
tyczna kradzież bielizny i  towarów blawatnyoh na 
sumę 80000 mk.

du okręgowego pod zarzutom spełniania kilku kras 
duety zwyczajnych i s wUunau-aia, rozboju, zabój
stwa obywatela Wojciecha Rutkowskiego w gmi
nie Błędów l wreszcie ucieczki s onii więiŁ&uaej 
za pomocą przełamania kraty 1 L p.

Oskarżony a całym cynizmem przyznał się do 
winy/ n e sdradzająo najmniejszej skruchy lub ża
lu a tytułu stale popełnianych caynów shrodaioiych.

Na tę okoliczność awrócif szczególną uwagę 
przedstawiciel urzędu pubhcznego podprokurator 
Gostyński, wykazująo wyjątkowo zbrodn.czą dzia
łalność młodocianego przestępcy, będącego postra
chem dla oałej okolicy, l w końcu żądał surowej 
kary dla osobnika, siejącego tyie zła 1 zgorszenia 
w ciągu tak krótkiego czasu; Pajerczak winien być 
unieszkodliwiony przez zupełne wykluczenie go ze 
społeczeństwa, tem bardziej, że działalność zbrodni
om Majerczaków” Jest już w ostatnich czasach nie- 
tylko niepokojącą, ale wprost groźną dla bezpie
czeństwa publicznego.

Sąd okręgowy (sędzia praew. Zaorski), zgod
nie » temi wywodami, skazał Pajerczaka na 15 lał 
ciężkiego więzienia z pobawieniem go praw stanik,

Z Sądu wojskewege, i
W  końcu etycznie odbędzie się w Sądzie woj

skowym okręgu generalnego warszawskiego roł- 
prawa główna w sprawie podporucznika wojsk gen, 
Hallera — Orki na recte fcolądowsk go, obwinio
nego o zamordowanie swego ordynaiua, w cela 
zrabowania większej sumy pieniędzy, którą ten 
posiadał. Rozprawa zapowiada się interesująco, po
nieważ oskarżony nie przyznał się do winy, a więe 
akt oskarżenia opiera się jedynie na dowodach po
średnich. Oskarżonemu grozi kara śmierci.

Teatr l Muzyka.

Z sądów.
32-Iefai zbrodniarz

W ostatnich czasach wokandy sądowe zapeL 
nione są sprawami o zuchwałe rozboje, kradzieże 
z włamaniem i napady bandyckie, popełnione prze
ważnie przez młodych przestępców na prow incji. 
Jeden c nich 22-letni parobek z pod Rawy, Józef 
Pajerczak, zasiadł świeżo na lawie oskarżonych 8ą

Z opery. Dziś o 4 pp. balety: „Karczma" I 
„Flet zaczarowany" a udziałem ealego personelu 
baletowego, wieczorem opera Pucciniego „Tosca", 
Jutro opera Beethovens „Fidelio”.

Teatr Rozmaitości. Dziś o g. 4-ej „Śluby pa
nieńskie", wiecz. sztuka W. Rogowicza „Zatruty 
zdrój". W poniedziałek „Szpieg". Próby ze sztuki 
Arystofanesa p. L „Babie koło", prowadzonej przei 
p. A. Zelwerowicza, dobiegają końca. Premjera za
powiedziana na sobotę 81 b. m.

Teatr Polski. Dziś o g. 8% pp., po oenach nu* 
żonych, szopka Or-OU „W noc Bożego Narodzenia , 
wieczorem „Brat marnotrawny". W środę i czwar
tek z powodu prób generalnych z „Nieboskiej ko- 
medji" Z. Krasińskiego, przeistawień nie będzie* 
premjerę tego arcydzieła literatury dramatycznej 
dyrektor Szyfman wyznaczył na piątek d. 30 b. na.

Teatr Mały. Dziś „Ot oer gwardji", komedja 
Molnara, która wkrótce zejdzie s afiaza, ustępują* 
miejsca komedji Tad. Rittnera p. i  Jak6l) »
która rozpocznie eyk.1 rodzimych sztuk kamerał-

nyChTeatr „Reduta". Dziś i jutro sztuka Żeromskie
go „Ponad śnieg". „ \

Teatr Nowości Dziś „Zemsta nietoperza .
Teatr PraskL Dziś dwa przedstawienia: o godś. 

8-ej pp. baśń czarodziejska „Kopciu^k (ceny znl-
żone), wiecz po ras trzeci „Gwiazda y ^ ,

Teatr Dramatyczny. Dziś o g. 4 po raz d r u j  
„Zaklęty pałac", wiecz .  7*0 „Obrona Częstocho-

^ 'T e a t r  P o w s in y .  Dzil dwa razy: o i  pp. i  * 
8  wieca. m e lo d ra m a t „80 lal tycia szulera .

Wieczór pod m*aką“, czyli maskarada, urzą
dzona staraniem Syndykatu d^ennikarzy warazaw- 
ekich, odbętzie Się dziś w niedzielę *  b. m. w r D j  
linia S z w a jc a r s k ie j  s udziałem pp.: Lucyny Mesral, 
S  Stef. Jaracza, Zejlicba 1 innych. Za,
i w a  na mocy zezwolenia władz, trwać będzie wr  
iatkowo do północy. Tańce, restauracja, atrakcje. 
Początek o g. 7-ej. Bilety do nabycia w losie Doił- 
By Szwajcarskiej.

Recital 8. Dubiskiej. Redtal znakomite] skrzy
paczki S. Dubiskiej* s przyczyn od koncertantki nie
biednych, odłożony lostał do wtorku 27 b. m. Przy 
fortepianie Juljan Werlheim. Bilety w kanceiarjl 
Konserwatorium.

Cyrk St. K roG zfcow tó i
G m ach  d o b rz e  

o g rz a n y .

O 4-eJ  d z ie c i  
p ła c ą  s s f s w q .

Elit v liElzltlg.
p . , . A a t a w l e n l a  o 4-el 1 o 7.80- w  obu lednakowy program. Udział, 

w s z y s t k ic h  n o w o p r z y b y ły c h  s i l  a r t y s t y c z n . ,  o r a z  orygin. tresura koni.
(Po cy rk u  k u rsu ją  t r . m w . j .  —  - W * * 0 *  kierunkaC h d o  «"•* »
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UKAZAŁO SIĘ W SPRZEDAŻY
W ytw orne psiitiaiHewe ilustrow ane

w y d a w n ic tw o  p- t .

I t

w dwuch częśc. pod główną redakcją

Antoniego Langego
część druga pod kierunkiem

Jerzego Nowakowskiego

T r e ió  w y d a w n ic tw a  i
U stró j  P a r la m en ta rn y  w  Europie i A m ery ce  od jego po
czątku po dzień dzisiejszy, Izby p r z e d s ta w ic ie ls k ie  ważniejszych 
państw, S ejm  P olsk i,  jego historja i rozwój, Mowy S e jm  Odro? 
d zo n ej  P o lsk i ,  uroczyste otwarcie i posiedzenia. D ek rety , Mo> 
w y. D ek la ra c je ,  U chw ały , Ordynacja W yborcza , T e c h 
n ika  g ło so w a n ia ,  R egu lam in  Obrad, U staw y u c h w a lo n e ,  
Budżet i t .  p. — S k ła d  S ejm u  U sta w o d a w c z e g o  i U rzę 
dy S e jm o w e .  (Wyczerpujące i szczegółowe informacjej. I lu s tr a 

c j e  i p o rtre ty .
Cena egzemplarza w - c  T I K  A T  ź ź Wydawnictwo

!s.iiar«li» i|st|ilii vSJSl'LSSSS,
ftDlL Z Z Z I ^ Z Z I I Z Z Z Z Z Z Z Z I I Z :  JTelef. 110 01.

♦
❖

Prócz swego zoaczeoia jako
pam iątka o wiekopomnem Odrodze
niu Państwa Polskiego i pierwsze
go w niem  Sejmu Ustawodawczego

. . S e j n "
niezbędnym jest jako

praktyczny przewodnik we wszel
kich zagadnieniach z dziedziny

PA H LA M E^TA R Y ZiU U .

m m ROBOTNICZYCH
STOURRZYSZEN

MfimałHflWwa 120. Tal. 236-57.

wienia: I  o 0 .11  o U—w. * v v/» v» w »» • rv i

Kasa czynna »  o H 
od 12—2 pp. i od 5 pp. akcie.

2) s ę  gniew a"
elektryczny wodewil 

w 3-ch odsłonach.

3)

operetka w 1-ym 
akcie. 4940

T r i a n o n
K a rm e lic k a  18. I

P o c z ą te k  o  3-ej  
Dla m ło d z ieży  

d o zw o lo n e .
Przy- W  lu tn iow ej it w a lk a  o U n i t y

sensacyjny dram at 
w 0-ciu wielkich 

częściach.

Jeśli posiadasz sto lub pięćdziesiąt marek, 
które chcesz zachować na chwile braku jeszcze 
dotkliwszego, nie trzymaj ich w domu, bo leżą 
bez użytku j złodziej Gi je  może wykraść.

Ale nie pożyczaj ich paskarzom, ani in
stytucjom kapitalistycznym, choćby na dobry 
procent, bo popierał byś przes to własnych 
wrogow i wyzyskiwaczy.

Jeśli n ó ż  mam komu pożyczyć, muszę 
wiedzieć, do czego będzie użyty: do krajania 
chleba, czy może na moją i bliźnich zgubę.

Podobnie z pieniędzmi. Wybór więc jeden 
tylko możliwy: Je tam, gdzie niemi chleb
dla nas zdobywać będą!

Przyczyń się do rozwoju Instytucji robo
tniczej, do zwycięstwa proletarjatul

Mnito tli poifM wewnotma
lwiątka Spożjwuidi Iomujii =

—  siom izjizei spaidzieitzjca.
Bilety po 501 100 marek do nabycia w biu

rach Związku R. S. S. uL Wolska 44 i w sto
warzyszeniach związkowych.

Otrzymasz cztery od sta  procentu i pie
niądze zwrócone Gi będą w czerwcu i grudniu 
roku 1920.

Towarzysze! pamiętajcie* że 
wielkim KAPiTALQiVi paskarzy

a g

Z akład  C hirurgiczny i R o en łg cn o lo g io zn y  
D -ra S . RUBINROTA, u l. G raniezna 8 , te le fo n  103-88. 

S a la  o p era cy jn a  a m b u la tory jn a . P ro m ien ie  R oen tgen a
(prześwietlanie i leczenie). Lampa k w a rco w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 

dzeń, guzów i t  d.

Stow arzyszenie  Spożywców Pracow ników  Handlowych Zielna 13
zawiadamia swych udziałowców, że

U atfzw yczajne OgóSne Zebrania
odbędzie się w  lok alu  S to w . P ra co w n ik ó w  H andlow ych Z ielna  ZS d. 3 lu te g o  1920 r .  
t. j. w e w to rek  o  go n z . S -ej w ie c z . w pierwszym terminie, a w razie nie dojścia do skutku 
w drugim terminie o  go d z . S -ej w iecz . te g o ż  dnia z następującym  porządkiem obrad: i) Po
większenie udziałów, 2> Legalizacja ustawy. Ze względu na ważność sprawy uprasza się o jak-

najliczniejśze przybycie. 4953

Prezerwatywy
oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po cenach nizkloh. 

Wyłączna OR Opljli Fl f t“
sprzedaż 4402

Urząd osadniczy
w  P O Z N A N I U

(dawniejsza Komisja Kolonizacyjna) 4014
komunikuje na tej drodze, że obecnie nie ma na sprzedaż gos
podarstw z budynkami i dla tego radzi interesantom zaniechać 

bezskutecznych, z .wielkiemi kosztami połączonych podroży

do Poznania i W ielkopolsk .

l)o ogółu Nauczycielstwa!
Nauczycielstwo szkoły „Am H a se fer1* w Kutnie, komunikuje, 

że posady nauczycielskie w tej szkole są

p o d .  b o j k o t e m .
LEKARZ-DENTYSTA 4837

G .  K a l a  ł o w i c z
Kolna 12.

Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu. Zęby sztuczne, korony. 
mostki. Niezamożnym ustępstwo

u e n T y s ta  C . B r e w d a
Miodowa 7. Zęby sz tu c z n e .  

Ceny n ie  p o d w y ższo n e .
D r .  F .  R o a t k o w s k l
lekarz asysten t bzp. ts-go Łaza
rza. Choroby wener., skórne 1 
analizy krwi na syfilis. Przyj
muje od 5—8 w. 2«.azna Be hi. 
a. Tel. 237-21. 4J2U

li I O I
n a jta ń sz e  ź r ó d ło  ty lk o  Ga- 
l e r j a  L u x e m b u rg a  40, te le 

fo n  Iż .-44 .

4895

Di. Sielaw  Itrtzowi.
Choroby weneryczne, skórne, 
kosmetyka lekarska. Zorawia 
Nr. 24, m. 16. Uodz. 5 i pół — 
7. W niedzielę 10—12. 4748

t , f »  T A N I O :  4731
Hajtansze „Z rodło  Polskie41. m Kosmetika.

M a r s z a ł k o w s k a  9 5 ,
te le fo n  231-66 i 244 -86 . 4691

POLEC Al

Kawą I m iesza n k i. H erbatą. Kakao. Cykorją. Ko
r zen ie . G rzyby. D rożd źo . O cet. E esen cjg  o c to 
w ą . P ow id ła . M arm oladą. Miód. O w oce s u s z o n e .  
S ard yn k i, b ie d z ie . S er . C zek o la d ą . Cukry. Iry
s y  i inne k o lo n ia ln e . M ydło i w s z y s tk ie  dodatk i 
do p ran ia . P a s tą  do ob u w ia . S z u w a k s . Z apraw ą  
do p od łóg . Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  do w o 

z ó w . P alatyn . Ceny h n r to w e .

O gólne Z ebran ie
Członków Związku Zawodowego

A u i o m o b S l i s t ó w
odbędzie się w  lokalu  Z w ią zk u  w Niedzielę dn. 25 
Stycznia o godz. 4-ej pp. Na porządku dziennym bardzo 
■ważne sprawy.

Galanterja. N i c i .  Skarpetki. 
Pończochy, Igły. Szpilki. Guzi
ki. Zagrawa do pohłog. Hurt- 
detal „Spółka Swojska41 Zora 
wia 40. Telefon 251-96.

£ «  J a n  A ł a p i n
li. star. ordyn. szp. S go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skorue, Kró
le w sk a  SI, te l .  4 9 -4 4 . 4531

najlepsza p a s ta  do otłuw ia

G u U a l i u
I Nł* brudzi l me ntlMtcze odziały. j 
5 SłuZy da kon.erwawdaia I de czy- j, 

szczenm wszelkich wyrobów ekó- j  
\rtenyoh: bucików t najleoszych /  
\s«tunhów ekóry. Jęk chsvroau, i  
V»Wer 11 d., ładownic, lok. »io- /  

^^el. apodnl, tartucbów ze^r 
^^^•kóry I t. d.

Fabryki przetworów chemiczn.

„GUTTAL1N“
M. 8ŁOMNICKI 

Warszawa, L eszn o  73,
tel. 174-34.

Z ęby sz tu czn e
oraz p la ty n ę  kuf uja

Skład Dentystyczny

Herman Jud t,
Marszałkowska 149 m. 13.

C; raOl w ią ce j z a  papi^> 
3 w  |3  zu ży ty
gazety, książki i wszelką ma
kulaturę płacę M a rs z a łk o w 

s k a  III, sklep w podworzu.
MAJSTER "

d o  fa b ry k i g rzeb ien i
potrzeuny na wyjazd. Nalewki 

13 Hotel Włocławski Nr. 1.

B r y l a n t y
zegarki i inną biżuterję kupuję 
Marszałkowska 95, m. 28.

Pielii i wint puai i
naucza Kaliami u. A

w ciągu lii iikG jiŁ ittkraiu 14-51

Dr. Rełner-Ncszowa
Choroby kobiece i akoszerja. 

od 4  do 7 p.p. Marszałkowska 
146, tel. 199-00._______

JPA PIIB R
gazety, tygodniki, ksiązKi bu- 
ehalteryjne, kopjały i t. p. ku
puję i Piac? uaiwyżeza ceny. 

K ró le w s k a  38, m . 12.
Teleion 14501 .

i  miŁOSZtnm urmant. j
śbHłinrlRl ytolarkiewiczowa,
AftBalctAO przyjmuję, udzieia 
porad niezamożnym, ustępstwa. 
Krucza 24—18._______  49-18
ŚFHhahi biżuterję, zegarki, ze- 
filjlBlIJ, gary kupuię, płacę 
najwyższo ceny. Magazyn ju 
bilerski Uutmacher, 21 tomocza 
21. ________________4ooo
, f ^ i Bi r S -  kaucJ‘ wypoży- liSletfiiu cza książki w pięciu 
Języ k ach . Nowy-Swiat 26. 4952

Flllin liU lI no, lorifetki pryz
matyczne kupuje, płaci najwy
żej. Skład fotograficzny, „Ca
mera", Nowy Świat 33. 4795

młodzian przyje
chawszy z K raso

wa p u s z ukuje m ieszkania przy 
rodzinie, czynsz z góry zapłacę, 
/głoszenia, Próżna Hotei Tere
spol „20*.____________________

i m  siiiwalit ‘r “A “
óekulowicza, /o raw ia  42. Wy
kłady dla każdego oddzielnie 
Zamiejscowi listownie.

W mb
ka 33—10.

J in n ia  meble, pianina, antyki, 
ItUjJUJG garderobę, dywany. 
Piękna 42—38. Telefon 194-70.

ihfTUIIV do P‘san ‘a używane 
mu&Łjllj różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 204-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 4812

H a m m  do Pl>4nia „Kappel14 
l u ł l j H j  polskie ■ dużym pis
mem aktowym, nowe sprzedam 
Merkury, W arszawa, aienkie-
wicza 4 (Nowo-Sienna). 4659

iflOfhsniir d0  naPrawy łt a s y 
inElUUUil kontrolującej potrze
bny. zgłaszać się Diuga Nr. 50 
Pasaż Kimonsa. riklep 36.

Da labiact
m ałych  lub jednego dużego po
koju w śródmieściu. Oferty pod 
„M. M." Hiuro Huchweitza Mar
szałkowska 120.

SalDjtie zdrowia I
Or. M ó w i ł  "biegać za

rażaniu się chorobami wenery- 
cznerni oraz niemocy płciowej*. 
Mnostwo cennych rad, wskazó
wek. Srudki ochronne najbar
dziej wypróbowane ku zapobie
ganiu. Leczenie. Gena 3 mk.

Dl. FruM m ao Niewielka,
lecz treścią bogata książka za
wiera: Najnowsze poglądy na 
jego uleezalnośc; rozpoznawa
nie; sposob zapobiegania; lecze
nie, zawieranie związków mał
żeńskich oraz dziedziczenie. Ge
na 8 mk.

Dr. S. Moeller karz domowy.
Najbogatszy zbiór udoskonalo
nych starych i nowych środkow 
domowych i rodzajów przyrodo
leczniczych na wszelkie choro
by. 550 cennych porad z ilu
stracjam i. Gena mk. 10.

Dr. ijnao-S jerri t
rząt-łudzi. Treść: Płciowy roz* 
woj zwierząt. Narządy płciowe 
mężczyzn. Przedwczesna doj
rzałość. Prostytucja. Ghoroby 
płciowe. Środki podniecnjące- 
odurzające. Leczenie. Cena 6 m.

lir Rrann .Samogwałt* męż-
III. IllUUil czyzn, kobiet, jego 

skutki. Środki wyleczenia. Pra
ktyczne wskazówki. Podręcznik 
dla rodziców, opiekunów. Gena 
5 mk.

Dr. Kani i m  Samouczek
praktyczny. 14 świetnych ry
sunków. 5 rozdziałów. Bogata 
treść. Leczenie chorob: nerwo
wych, płciowych, skórnych, reu
matyzmu. Masaż twarzy, szyji, 
oczu, narządów trawienia, brzu-* 
cha. Sposób leczenia łatwy, zro
zumiały dla każdego. Gena 10 
mk. Sprzedaje i wysyła tylko 
dorosłym S zy lla r -S z k o ln  k, 
W arszaw a , P i ą k n a  86-12, 
rog Marszałkowskiej, podworze, 
lewo. Zamiejscowym wysyłam 
po otrzymaniu gotowki. 4680

Złota 24. Bzesć fotogra
fii—dziesięć marek. Por-

mandołinie, skrzy- tre t—dwadzieścia marek.42 młaria  mandounie, skrzy- 
un yiiuuC pcach l e k c j i  gry 
zasaumczej. Niecała 1Q—13.

ilealaru binokle, prezerwaty- 
yiBifllj wy. Najtaniej, bo w 
pouwoizu. Jerozolimsua 47.
NhmrTifi ślubne złote, srebrne, 
OBIquAI pozłacane, złote pier
ścionki, kolczyki, zegarki czar
ne, srebrne i buuniki. Geny 
oardzo nizkie. Przyjm uje repe
racje tamo i dobrze. Magazyn 
Jubilerski Uutinacher. 21. sm o
cza 21. 4905
cfltrrihna zaraz zdolna panna iOlltCUUQ do wyszywania sia
tek (iiietj Zielna z i, m. 6,
d3ll2 damskie własnego wyro- 
rlim bu, najnowsze lasony o 
25 procent taniej. Marszałkow
ska 58 -O. 482o
iialta damskie, kostjumy włas- r Ili 10 nego wyrobu najnowsze 
modele 3ui taniej jak  wszędzie. 
Kapucyńska 13—2.

P ii l in i lD  męzką,9 d a m / k ą ,  
dziecinną oraz wszelką repara
cję wykonywam prędko po ce
nach bardzo nizkich Pocnmur- 
ska, Szeroki Dunaj 9—8.______

P r o ś b y
do władz i sądów, w spra
wach wojskowych i inne, 
sprawy karne prowincjo- 

M m nalne, tanio, porady w 
sprawach komornianycn podwy
żkach, eksmisjach, patentach, o 
k a r a c h  adm inistracyjnych i 
przepisywania na maszynach 
j e d n a  . m a r k a .  K a n c a la r ja  
o b roń ey  Le»*no 3 8 , m . 6 , 
H enryk- 4962

l l l i l l  99. U ł i l U U f S U
qq Magazyn konfekcji dains- 

kiej, dziecięcej Edward 
bzyszko poleca suknie ślubne, 
wizytowe, palla, kostjumy, blu
zki, spódniczki, szlafroki, ma
linki, halki, bieliznę dzienną, 
nocuą, wszelkie trykotaże, koł
nierze, mufki futrzane, kapelu
sze, czapki, oraz całkowite wy
prawy ślubne, tóukienki, pali
ka, fartuszki kolorowe, czarne 
dla panienek, uczennic. Uar- 
niiurki, paitka dla chłopcow. 
W łasna pracownia przy m aga
zynie. Geny znacznie zniżone. 
Teleion le4-95. 4945
tH H nO dll wh>sy obcięte ku- 
IH JUSiŁBIi puje fryzjerka, wy- 
rooy wykonywa solidnie i nie
drogo. Krasowskie - Przedmie
ście 29, wejście Junkierska 4—4, 
2 piętro, Izdebska. 4904
Diollri wybór najmodniejszych 
HIEłli okryć, kostjumow, su
kien najtaniej poleca Pracownia 
Br. Unkiewicz, Hoża 54.
1|h «  sztuczne, korony, mostki,! 
ItJBJ plombowanie, wyjmowa-j 
me bez bolu. Przyjezdnym  za-; 
mówienia w ciągu dnia, repe
racje na poczekaniu. Geny ni-1 
skie. Gabinet chrześcijański. 
Zórawia 1. 4942

m  w i D t w f  mane kupuję 
Piacę najwyższe ceny. Tenen- 
baum Senatorska 28.______ 4901
iCjU sztuczne nawet połama- 
Ł(ul  ne kupuje, płacę do 20 
marek za ząb. Twarda 45 m. 2.

4960

Odbito w drukarni JŁobotnika“, Warecka 7. RotUktor Naeielaj dr. Feliks P e r jJWJdawca: Nac*. Kadą Polsk. Partii SociaL


